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O zjazd w Ostrawie Morawskiej. 


Kraków, 25 stycznia. 

Zapowiedziany do Ostrawy Morawskiej na 
najbliższą niedzielę zjazd czeskich i połskich 
dziennikarzy — wziął nowy i korzystny 
obrót. Wczoraj bawił w Krakowie delegat 
komitetu czeskich dziennikarzy z Moraw `% Sla- 
ska, p. Sokol Thuma, odwiedził miejscow re- 
dakcye dzienników i cel zjazdu śpi w 


następujący mniej więcej sposób. 

Zadaniem inicyatorów zjazdu będzie w ftwo- 
rzyć zbliżenie między prasą polską i czeską 
o tyle na razie, aby obydwie strony przedsta- 
wić mogły, bez wszelkiej animozyi, poglądy 
swoje na stosunki czesko-polskie na Śląska i 
w zagłębin Ostrawy Morawskiej. Komitet ; cze- 
ski proponuje tedy, aby w tym celu odbyło 
się w niedzielę 31 b. m. pierwsze zebranie w 
Ostrawie Morawskiej. Na zebraniu tem dzien- 
uikarzy polskich it czeskich, a natro polity- 
cznych przedstawicieli stron obu, wygłosi p. 
J. Smyka|l, redaktor „Tieszinskich Nóvin*, 
referat p. t. „O polsko-czeskiej wzajemności 
na Śląsku". Nad referatem tym, zawierającym 
faktyczny materyał do polsko-czeskich sikosun- 
ków na Śląsku i w Ostrawie ana tóe 
będzie żadnej iyskasyi i żadnych 
nie będzie się następnie nchwalać 
rezolucyj. Referat ogłoszony bedz`al jedy- 
nie drukiem i rozdany między członijjw ze- 
brania. 

Z polskiej strony zwołany będzia naljomiast 
później zjazd polsko-czeski do Krakowa, 
gdzie wygłoszony będzie referat sy Dk « 
stawiający pogiądy na czesko-polskie stosunki 
na Śląsku i w Ostrawie Morawskiej sk sta- 
nowiska polskiego. Będzie to niejako 
odpowiedź na referat p. Smykala. 

Obydwa te referaty, czeski i polski,) przed- 
łożone będą walnemu zgromadjzeniu 
dziennikarzy słowiańskich, mfjącema 
odbyć się tego roku w Zakopanem. Komitet 
czeski, urządzający obecny zjazd w Q'strawie 
Morawskiej, proponuje, aby wa:ne zgriomadze- 
nie dziennikarzy słowiańskich, o ile nat to na- 
turalnie obie strony się zgodzą. zajęło! się, na 
podstawie powyższych dwóch referatów, org a- 
nizacyą pewnego rodzaju trybana- 
łu rozjemczego dla spornych spfaw cze- 
sko-polskich na Śąsku i w zagłębia! ostraw- 
sko-morawskiem. Do trybunałn takiegjo Czesi 


ja wote: h tórzv nad Eszawodni 
ctwem p zez «iebie prezesa. roz- 
sądzaliby między Czechami i s 4 29 


ra terytoryach przez nich zamieszkałych. 

Obecny zjazd w Ostrawie Morawskiej nie 
przesądza jednak tego dalszego toku sprawy, 
lecz przygotowuje do niżej porozu- 
mienie i materyał. Idzie bowiem o to, że 
z niezgody i walki Czechów i Polaków naj 
większą i jedyną korzyść odniosą... Niemcy, 
zawsze stosujący z wiełką gotowością stare 
hasło: „divide et impera“. 

Wobec tego przedstawienia rzeczy, nie m 
ważalibyśmy za rzecz stosowną, aby 
przedstawiciele dziennikarstwa polskiego wo- 
góle, a śląskiego w szczególności, achylali 
się od udziału w zjeździe, zwołanym 
przez naszych czeskich kolegów do Ostrawy 
Morawskiej na dzień 31 b. m. Wszelka propo- 
mycya porozumienia się i zgody z Czechami, 
od nich samych pochodząca, zasługuje z na- 
szej strony na życzliwe przyjęcie, bo przecież 
pokojowe ułożenie się stosunków polsko cze 
skich va Sląskn i Ostrawie leży także i w na- 
szym narodowym interesie Byłoby tedy 
błędem politycznym, gdyby dzięunikar- 
stwo polskie niejako „a limine“ odrzacało 


Józef Glada. 


Oporni. 


Powieść współczesna. 


B (Ciąg daiszy) 


Wezwany przyspieszył kroku i na tle zielo- 
nych posiewów zarysowała się wkrótce postać 
strażnika w ciemnym mundurze, ze szablą u bo- 
ku i z przewieszonym rewolwerem. 

Po pozdrowieniu spytał go paroch: 

— Dukąd idziesz ? ] 

— Do Ciosny, do waszej parafii, batiuszka. 
mam tam spotkać wachmistrza. 

— To dobrze się składa, siadaj obok furma- 
na, podwiozę cię... a gdzie byłeś? 

— W Namoiach — odpowiedział, sadowiąc 
się na kozioł — «dnosiłxm pismo do sołtysa. 

— Cóż tam widziałeś? 


wyjmuje sią tylko na cały miesiąc. 
oratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
i się. 
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myśl porozumienia się z Czechami przez odmó- | przód już, jaki będzie kierenek nowych zama- 
wienie udziału swojego w zjeździe ostrawskim, | chów rządowych. 
w powyżej określony sposób urządzonym i nie Hr. Biilow wie atoli dobrze, że środki 
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Prenumeratę przyjmują: 
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W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipszu, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachinm 
i Norymberdze. Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht. H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryżu societe Mutuelle de Pabiicitó A, Lorette, directear, Rue Caumartin 01. 

Ogłoszenia inseraty; przyjmuje udministracya, Kraków, Jagiellońska,10, sa opłatą od miejs'z 
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z kor. od 100 egz. dla zamiejscowych. a ! kor od 100 egz. dla miejscowych prozamorabesów. 

Należytos" r ależy naprzód nadev'a* »rrekz -em pocztowym 


zbliża się nareszcie do pomyślnego rozwiąza- organizacyę ustanawiał wtedy, kiedy zakład 
nia. Z owych „warsztatów“ powstać ma szko- | już miał wchodzić w życie, więc w 30 lat pó- 
ła rzemiosł pod zarządem Wydziału krajo- |żaiej, bo w r. 1873, — byłby ją inaczej ob- 


| niezbędnym dla dobra państwa Hohenzollernów 


wy. 
Ponieważ zaś równocześnie ze strony pol- 
skiej z Ostrawy Morawskiej doniesiono nam. 
żeidzienniki polskieze Śląska *) we- 
zmą udział w zje dzie niedzielnym 
iwyślą na siego woich przedsta- 
wicieli, a nadto, że spodziewany jest udział 
w nim wybitniejszych osobistości tamtejszej 
ludności polskiej, — więc oświadczyliśmy tak- 
że, wobec tak zmienionego stanu rzeczy, go- 
towość do wzięcia udziału w tym 
zjeździe, który oby stał się zaczątkieln zgo- 
dnego, pokojowego: pożycia Czechów i Polaków 
tam nawet, gdzie stykają i zcierają się ich in- 
tgrosa narodowe. | 


Najnowszy kurs antipolski 

Mowa tronowa, którą Wilheim II. przed ty- 
goduiem otworzył tegoroczną sesyę Sejmu bru- 
skiego, nie zawierała wprawdzie eg g 
wych ustaw antipolskich, mimo to nie ul-ga 
już wątpliwości, że rok bieżący przyniesiej lu- 
dności pólskiej w zaborze pruskim cały sziżeg 
nowych bardzo przykrych zarządzeń, które ™o- 
żą Się nu jeszcze. surowiszy i brutalniejszy?od 
wszystkich poprzednich najnowszy kurs |n- 
tipolski. Zakaz używania języka polskiego ha 
publicznych zgromadzeniach zjawi się w Seje 
w formie wnioska stronnictwa narodowo lib: 
ralnego i z góry ma zapewnioną większość 
Izbie. Nowe projekty i przedłożenia rządote 
zwracać się zaś będą głównie przeciwko ruch|- 
wi polskiemu na Górnym Śląsku. 

Pragnąc widocznie uspokoić podrażnioną mi 
czeniem mowy tronowej opinię hakatystów, ka 
clerz hr. Bülow skorzystał już w sobotę ze spi 
sobności, jaką dał mn poseł liberalny Euge 
niusz Richter, ażeby zapewnić, że rząd nie zej 
dzie z raz obranej drogi, a zarazem w ogól 
nych rysach określić ceł i charakter nowej swej 
akcyi antipolskiej. i 


Kanclerz zaznaczył na wstepie, że agitacyatđawna. 


polska na Górnym Śląsku dąży „bez wątpienia 
do oderwania tej dzielnicy od państwa praskie- 
go*. Nie powiedział, na czem opiera to swoje 
przekonanie ykazygał „azwom 
niebezgg x 
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i to nietylko dla jego interesów ekonomicznych, 
ale jako teren obrony w razie zawikłań z za- 
granicą. W takim bowiem wypadku polska agi- 
tacya w tym kraju granicznym „byłaby gro- 
żniejszą, niż w jakimkolwiek innym punkcie 
monarchii*. I z tej już przyczyny rząd zniewo- 
lony jest(?) chwycić się na Górnym Śląsku 
nietylko tych samych środków antipolskich, ja 
kie już zarządził w Poznańskiem i Prusach 
zachodnich, jale ponadto jeszcze innych, o- 
strzejszych. Wyszczególnienie i objaśnierie tych 
środków pozostawił kanclerz wprawdzie mini- 
strom resortowym , jednakże z jego uwagi. że 
agitacya polska posługuje się w walce z niem- 
czyzną głównie prasą, stowarzyszeniami, biblio- 
tekami i także bankami ludowemi , wynika na 


>) „Głos ludu śiąskiego* w numerze, jaki dziś otrzy- 
maiiśmy, podaje wzmiankę o zjeżdzie. Redekcya zaś 
donosi ram, że weźmie udział w zjezdzie 

„Gwiazdka Cieszyń ka“, zamieszczając program zja- 
zdu, pisze: „Sądzimy, że udział Polaków w zjeżdzie 
jest pożąiany, gdyż wspólne narady mową się przyczy- 
uić do ueunięcia niemiłych nieporozumień na Śląsku 
pomiędzy Czechami i Polakami, którzy powinni wspól- 
nawi siłami zwalczać germanizacyę*. 


— Ze dworu? — spytał, zwracając się do 
parocha. 

— Tak jest. 
Tylko młodego panicza, studenta .. 
Gdzie był? 
— Szedł przez wieś. 
Mówił z kim? 

— Ano zwyczajnie jak młody dziedzic, po- 
gada to z tym, to z owym. 

Paroch się nachmurzył i rzekł tonem nauki: 

— Jako strażnik powinieneś wszystko wie- 
dzieć, słyszeć, śledzić.. U-zy i oczy miej otwarte... 

— (Oczy batiuszka dobrze mi służą — za- 
jśmiał się — ale uszy, choć posłyszą ich mowę 
polską, zostają głuche. Ja człowiek świeży, 
z Bessarabii, może i przyuczę się z czasem. 

Paroch uśmiechnął się z gorzką ironią i w my 
śli surowo krytykował rząd, który na takie 
ważne i doniosłe posady daje ludzi nie umieją- 
cych języka krajowego. 

Gdy on przyjdzie do władzy, poda memoryał 


,|pie ulękuiefsię nawet gniewu stok 


Więc w sobotniej 
swej mowie zwrócił się z właściwym sobie pa- 
tosem także do wszystkich Niemców, osiadłych 
na Śląskn. aby popierali politykę rządu i sta- 
rali się także na własną rękę zwalczać ruch 

| polski. Gdyby w ten sposób przemawiał do ln- 
dności polskiej na pubłicznem zebraniu jaki 

„polski agitator“, prokuratorya pruska zarazby 
wytoczyła mu proces o podbarzanie jednej na- 
rodowości: przeciwko drugiej. Kanclerzowi nie- 
mieckiewe uchodzi to nataralnie bezkarnie, 
zdobywa mu nawet uznania siczem nievasyco 
nej hakaty. Zna on ją zresztą bardzo dobrze 
i wie także, co- najłatwiej i najskuteczniej 
rozpęta jej krzyżackie instynkta. Zaraz bowiem 
oświadczył, że rząd: nie poskąpi na ten cel 
funduszów, a jeśli obecne nie wystarczą, 
wyznaczy nowe i wogóle uczyni wszystko, co 
w jego mocy, a raczej co w mocy skarbu pru- 
skiego, aby Śląsk pozostał pruskim i niemie- 
ekim, 

W dyskusyi. jaka się wywiązała nad tą mo- 
wą kanclerza, poseł centrowy Bachem uznał 
za stosowne zwrócić się do Polaków z napo- 
mniebiem, aby wyrzekli się swej zdrożnej agi- 
tacyi i stali się dobrymi Prusakami, w zamian 
za co przyrzekł im, że centram nadal zwal- 
czać będzie , politykę, „przekraczającą granice 
prawa i sprawiedliwości*. Mowa jego nie wy- 
warla jednakże wrażenia ņa reprezentantach 
rządu, gdyż zaraz po nim żsżrał głos mini- 
ster skarbu ,Rheinbaben i oświadczył że-rząd 
| Poci: 
szają'em dla nas było natomiast ograrte przy- 
znanie ministra, że komisya kolonizacyjna 
izadko już teraz ma sposobneść nabycia dóbr 
z polskiej ręki, że natomiast Polacy wykupują 
w coraz większych rozmiarach prywatną wła- 
sność niemiecką, 

Łatwo atoli być może, że minister przyznał 
to jedynie w tym celu, ażeby przygotować te 
ren do nowej ustawy, ograniczającej - bardziej 
jeszcze ludności polskiej prawo nabywania 
ziemi, o co bakata natarczywie woła już od 


Najnowszy ten kurs antipolski rozpoczął się 
aż zresztą w dziedzinie tak zwanych małych 
rodków germapizacyjnych — I tak uczniom 
abroniono teraz 
Dolai ij awg. 


| 


czenia”, podczas gdy dawniej doręczane je 
adresatom bez zwłoki. Widoczuie usłagami po- 
licyjnemi przeciwko rzekomym rewolucyouistom 
rosyjskim tak sobie pozyskano rząd carski, iż 
z tej strony Prusy nie potrzebują się już oba- 
wiać odwetu. Nie dość na tem; administracya 
sądowa wydała świeże rozporządzanie, zabra- 
niające także pośrednim urzędnikom państwo- 
wym, np. notarynszom należenia do tinauso- 
wych i zarobkowych spółek polskich. 

Akcya antipolska zaostrza się więc na całej 
linii i to w sposób coraz brntalniejszy. Miej- 
my jednakże nadzieję, że społeczeństwu pol- 
skiemn w zaborze praskim nie zabraknie har- 
tu do przetrzymania i tych nowych ciosów i 
zamachów pruskich. 


|Krajowa szkoła rzemiosł w zakładzie 


sierot St. Skarbka w Drohowyżu. 


Tocząca się od szeregu lat sprawa reorga- 
nizacyi „warsztatów* w zakładzie sierot fun- 
dacyi Stanisława hr. Skarbka w Drohowyżn — 


Zagadnięty spolrzał łekko zdziwiony i rzekł 
po chwili: 

— Bodajby jej mniej było. bo z łąk kwaśne | 
siano. 

— Co ty bracie mówisz?! Ot. Panie Boże, 
gdyby to u nas taka woda... 

_— Albo co? — mruknął furman. 

— U nas nie uwidzisz piasku, sam czarno- 
ziem, ale wody brak i słoneczko boże spali 
wszystko na popiół... 

— A skądże ty? 

— Nie wiesz, toż ja z Bessarabii, 

— Daleko? 

— Ho. ho — pokręcił głową — jedziesz i je-j 
dziesz maszyną, a końca drogi nie widać... Je- 
szcze trzy lata i wrócę do swoich. 

— Daj ci Panie B'że doczekać. 

— Daj Boże, — westchnął pobożnie. 

Dojeżdżali do Ciosnej, rozrzuconej wzdłuż 
krętej rzeczałki. Początek wsi do pagórka, 
przy którym skręcała s'ę woda na lewo. był 
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wego i krajowej komisyi dla spraw przemysło- 
wych, urządzona wedłng nowoczesnych wyma- 
gań. z odpowiednim planem naukowym, urzą- 
dzeniami technicznemi i stojącym na wysoko- 
ści tych wymagań personalem. 

Hastorya tych warsztatów — bo tak się w 
fundacyi nazywała szkoła rzemiosł — jest pod 
pewnym względem bardzo pouczająca. Nosi ona 
wybitne znamiona zmieniających się stosunków 
i — co za tem idzie — zapatrywań, za które- 
mi instytucye takie mimo całego skrępowania 
swojemi pierwotnemi aktami fundacyjnemi, po- 
dążać mnszą a więc i odpowiednio się zmie- 
niać. Jeżeli zbyt niewolniczo trzymać się będą 
litery a nie ducha, nie zamiaru aktów fanda- 
cyjnych, mogą z czasem doprowadzić do tego, 
że staną się zupełnie bezużytecznómi i rozmi- 
ną się z wielkodnsznemi zamiarami tych, co 
majątek swój na wieczne czasy na cele publi- 
czne przekazują. A z drugiej strony wskazów- 
ka w tem dla tego rodzaju sziachetnych zapi- 
sodawców — ażeby w swych aktach fandacyj- 
nych nie krępowali rozwoju zakładów, na tych 
aktach opartych, przez to, że przapisują różne 
szczegóły organizacyi jako normy stałe, do któ 
rychby przyszłe pokolenia pomimo zmieniają- 
cych się warunków koniecznie stosować się 
musiały. 

Ś. p. Stanisław hr. Skarbek — zapisał swo- 
ją prawdziwie magnacką fortunę na zakład sie 
rot i starców w Drohowyżn. Chciał sierotom 
dać wychowanie praktyczne, uzdainiające do 
nżytecznej pracy — dziewczęta kształcić na 
słogi i gospodynie, chłopców na rzemieślników. 
Ch starcom ubogim dać spokojny pod ko 
ni przytułek, i aby ręki po jałmużnę 
strzebowali. Nie będziemy się 
że lepiej było w wykona- 
niej niewolniczo trzymać 
zyć w jednej miejsca- 
W. w jednym gmachu 
n wychowawczym. 
~ i według nā- 
usiało przyjść 
jdzieli i prze 
przynajmniej 
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mi z zaboru rosyjskiego. Listy ta wędra- być mowa, t. j}. terminowanie u maj-| 
ją coraz częściej do osławionych „biar tłoma | 


stra, i wyobrażał sobie, że w ten sposób wy- 
chowani osieroceni chłopcy będą potem osia 
dać po wsiach, jako rzemieślnicy wiejscy. Po- 
stanowił przeto, że fundacya będzie w Droho- 
wyżu przy zakładzie osadzać majstrów 
„profesyonistów* — a chłopcy zakładowi będą 
da nich chodzić na naukę rzemiosła. Sposo- 
bności do praktycznej nauk będzie dosyć — 
wszak dla samego, tak lodnego zakładu. będą 
do wykonywania najrozmaitsze rękodzielnicze 
roboty. Gdyby zakład był wszedł w życie 
wtedy, kiedy Ś. p. Skarbek pisał swoje akty 
fnndacyjne, więc w r. 1843 — byłaby ta or- 
ganizacya zupełnie odpowiadała ówczesnym 
potrzebom i stosunkom. Nauka rzemiosł była 
wtedy zupełnie empiryczna, opierała się wyłą- 
cznie ua wyuczenia wszelkich „rękoczynów" 
i to wystarczało. Majstrów po wsiach, wobec 
bardzo nierozwiniętych Środków komunikacyj- 
nych i konieczności zaopatrywania potrzeb na 
miejscu, było bardzo wiele i mogli doskonale 
wyżyć. Fundator zarem stał zupełnie na wy- 
sokości współczesuych potrzeb i stosunków. 
gdy taką orgunizacyę naace rzemiosł nadawał. 

Ale jesteśmy przekonani, że gdyby był ową 


szybko zdejmowali kapelusze i czapki, a ko- 
biety i dzieci cisaęły się do ucałowania rąk. 

Paroch, patrząc na siwego proboszcza i od- 
dawaną mu cześć, poczerwieniał z oburzenia 
zazdrosnego i zaklął z cicha. 

Nadjeżdżającego spostrzegł proboszcz i wkrótce 
zniknął z drogi. wszedłszy w najbliższe obej- 
ście gospodarskie. 

— Batiuszka, ja tu zlezę z wozu... trzeba 
mi szukać wachmistrza — przemówił strażnik. 

— Idź, a poproś wachmistrza, by zaszedł do 
mnie, mam ważną sprawę.. przyjdź i ty, posi- 
lisz się. 

— Bóg zapłać wam, batiuszka, za dobre 
słowo. Powiem wachmistrzowi, pewno przyj- 
dziemy. 

— Idź. a wiedz, że was czekam. 

— Rozumiem, batinszka, — i zeskoczywszy 
z kozła, salutował przed parochem i poszedł. 

— Gdyby był katolikiem, pocałowałby mnie 
w rękę — pomyślał z goryczą 


myśli}. Stosunki bowiem zmieniły się radykal- 
nie — z reformami społecznemi r. 1848, z na- 
prawą komnnikacyi, z powstaniem sieci dróg 
żelaznych, z wzrostem przemysłu fabrycznego 
poza granicami naszego kraju, z rozwojem 
handlu, — rzemieślnik wiejski coraz bardziej 
tracił racyę bytu i zanikał, zaś do rzemieślni- 
ka miejskiego. warsztatowego, stawia się wy- 
magania coraz wyższe. On na dawnej majster- 
skiej nance poprzestać nie może — a to, co 
było dawniej tylko praktyką, tylko „termino- 
waniem“, staje się coraz bardziej nauką. — 
Bez rysunku technicznego i zdobniczego, bez 
zawodowej technologii, bez rachunkowości i t.p. 
dziś o prowadzeniu zakładu rękodzielniczego, 
ale także i o pracowaniu w obcym zakładzie, 
jako dobry czeladnik, niema mowy. 

Więc też gdy władze fundacyjne w r. 1873 
kreśliły plan szczegółowy organizacyi zakłada 
drohowyskiego, musiały odstąpić od pierwotnej 
|organizacyi przepisanej przez fundatora o tyle, 
że owych majstrów, którzy mieli być „osadze- 
ni* w Drohowyżu, jako samodzielni naciągacze 
uszów terminatorskich, skoncentrowano w sa- 
mym zakładzie — t. j. utworzono w zakładzie 
warsztaty, zamianowano dla każdego z nich 
majstra jako kierownika i nauczyciela, a ca- 
łość tych warsztatów oddano pod kierunek te- 
chnicznie wykształconego naczelnika. Nięktóre 
z warsztatów, jak n. p. ślusarski 
nawet bardzo dobrze w narzędz 
[ znowu powiedzmy: na owe © 
30 


„ay. 
; ” przed 
vło tò urządzęnie bardzo dobre i 
Galej stale rozwijało, gdyby i 
yi i należyte zrozumienie rzeczy 
ały, dziś sprawa nauki rzemiosł w 
wow ya nie byłaby kwestyą do rozwiązy- 
wania. 

Ale środki te nie dopisały — warsztaty sta- 
nęły na tymsamym punkcie, na którym były 
przed 30 laty — a według bezlitośnie działa- 
jącego prawidła, że co się nie rozwija, musi 
się cofać i zanikać, zaczął się w nauce rze- 
miosł zastój i zanik kompletny. Urządzenia tó- 
chniczne, od 30 iat nie odnawiane, są jaż zu- 
pełnie niemożliwe — niema kierownika techni- 
cznego © wyższem wykształceniu — nauka ry- 
sunków zaniedbana — ciągłe wahanie się mię- 
zadaniem nankowem a zarobkowem war- 
gw. ng, dozwala spełnić żadnego z tych 


micie to, co się W DAMOwy7O tein MEN Y 
bejmnje. I dzisiaj najlepsze chęci władz funda- 
cyjnych nie wystarczą — bo reorganizacya tej 
nauki i postawienie jej na należytym stopniu 
kosztować będzie tyle, że środki fundacyi na 
to nie starczą. 

Wobec tego Sejm przed kilka laty polecił 
Wydziałowi krajowemu, aby przeprowadził ro- 
kowania z fundacyą, celem objęcia tych war- 
sztatów pod zarząd kraja i zamienienia ich 
na szkołę rzemiosł. Rokowania trwały bardzo 
długo — rwały się i nawiązywały nanowo — 
aż wreszcie niedługo przed śmiercią kuratora 
hr. Henryka Skarbka zostały doprowadzone do 
pomyślnego końca. Warsztaty będą odtąd „kra- 
jową szkołą rzemiosł zakładn sierót hr. Stani- 
sława Skarbka*. Szkoła ta pozostawać będzie 
pod kiernnkiem Wydziała krajowego i komi- 
syi krajowej dia spraw przemysłowych — i 
mianowanego przez Wydział krajowy kiero- 
wnika. Przyjmować będzie wyłącznie tylko 
takich uczniów, którzy są wychowankami za- 
kładu drohowyskiegu — i innych jej przyjmo- 
wać nie wolno. Werkmistrzów i przodowni- 
ków, nanczyciela (albo nauczycieli) rysunków, 
cały wogóle personal szkoły rzemiosł, mianuje 


Widok nowej, błyszczącej cerkwi, z kopuła- 
mi jaśniejącemi w zachodzącem słońcu, pocie- 
szył go i z dumą spoglądał na ten widomy 
znak prawosławia, bogactwa i potęgi wyzna- 
nia. 

Wtem zabrzmiał dzwonek na „Anioł Pań- 
ski* i płynął czysty, dźwięczny, srebrzysty, po 
nad chatami białemi, po nad rozkwitłemi sada- 
mi, po nad łanami szmaragdowych pól ornych, 
aż uderzył w ciemny bór i wracał echem ci- 
chem jak westchnienie. 

Gdziekolwiek spojrzał paroch, na drogę, uli- 
czki, obejścia, ogrody. wszędzie widział klęczą- 
cych pobożnie. 

— Bydło, — mruknął? przez zęby. zgorszo- 
ny tym widocznym wpływem katolicyzmu. 

Spojrzał na swój nowy, obszerny dom, zbu- 
dowany przy cerkwi, który mimo wysokich 
okien, białych ścian, ganku oszklonego, robił 
wrażenie pustki i chłodu. Po obszernem po- 
dwórzu tu i owdzie błąkały się kury, siedziało 


w tej sprawie do ministeryum i usunie tę nie- |zamieszkany przez katolików, a stary kościół 


— Hm.. jak zwykle na wsi — uśmiechnął | właściwość. 

się — chłopów. baby, świnie, krowy... — S'uchaj, a dużo jest u was takich nie 
— Nie zauważyłeś jakiego ruchu, przygoto- | znających tutejszego narzecza? 

wań obcych ludzi? — [Iii alboż wiem?.. co nowobrańcy, to nie 
— Iii, nic z tego, w Namotach prawie sami |nie pojmują, a starsi trochę już wiedzą, tylko 

katolicy. u nich już po Wielkiejnocy, to już |sam nasz wachmistrz mówi niby rodowity Po- 


syci mięsem i wybierają się na odpust do Le- 
żajska. 

— Jednak są tam i prawosławni. nie wi- 
działeś ich. nie zachedziłeś? 

— Z drogi mi było. 

Po dobrej chwili milczenia, gdy konie szły 
zwolna pod wzgórek, spytał paroch: 
A we dworze co słychać? 

— Nie wiem, nie posyłano mnie 
— (zy nie spotkałeż kogo? 


1am. 


~ 


lak. 

Zjeżdżali w równinę, przez którą płynęła le- 
niwie rzeczułka, rozlewając się w łachy i ba 
gniste brzegi, porośnięte wysokiemi trzcinami 
i szuwarami. 

Strażnik, patrząc na podmokłe łąki. na roz- 
lewną wodę, trącił łokciem obok siedzącego fur- 
mana i rzekł z westchnieniem: 

— Hej, jaki to kraj błogosławiony! Czy wi- 
dzicz bracie, co tu wody? 


na wzgórku, z dachem spiczastym, pokrytym 
[mchem i nieśmiało rosnącemi roślinkami, oto- 
czony olbrzymiemi lipami, panował nad białawni 
chatami i był widomym znakiem wyznania mie- 
szkańców. 

Wjechali w ulicę wsi 

Odgłosy dzieci, nawoływania gospodyń, po- 
ryki wracającego bydła, dcchodziły zmieszane 
do uszu jadących. Nikt z wioskowych nie po- 
zdrowił parocha, niektórzy odwracali się nie- 
chętnie, ioni spluwali. rzucając sł "mę za siebie, 
by uniknąć złych skutków spotkania; a kobiety 
żegnały s'ę krzyżem, patrząc z nietajonem 
obrzydzeniem i obawą na popa. 

Zdala, na skręcie drogi wiejskiej, pokazał 
się proboszcz w czarnej surannie. Wieśniacy 


Bryczka objechała pagórek, za którym cią-|kilka kaczek, ale ani w domu, ani w stajni 
gnęła się ta sama wieś zamieszkała w tej stro- li oborze nie widać było ruchu, życia, zajęcia 


nie przez unitów i katolików. 

I tu podobnie jak w pierwszej części wsi, 
mieszkańcy obojętnie patrzyli na przejeżdżają- 
cego, tylko tu i owdzie bojaźliwsi unici szybko 
chronili się w obejścia i chaty, byle nie spo- 
tkać się z popem. 

Jadący porównywał w myśli widziany przed 
chwilą obraz przyjęcia księdza, a swój wjazd 


| się gospodarskiego. 

W milczeniu zajechała bryczka przed ganek, 
a na powitanie wybiegł kuudys, a i ten łasił 
się więcej do furmana. 

Paroch zwolna wszedł po kilku schodach na 
ganek, rozglądając się bacznie w około. 

Nie zajmował go w te; chwili cichy dom 
własny, pobliska cerkiew, skromne chaty, lecz 


do parafii. I wezbrała w nim gorycz i żal do|utkwił wzrok w parterowy dworek wiejski, oto- 


lodu, pedrażniona ambicya, pragnienie szacun- 
ku i nznania. Szukał przyczyny i znalazł ją 


w tajemnej propagandzie, w brataniu się księ- | 


ży z ludem, we wspólnej niechęci do rządu. 
— Muszę pozbyć się księdza, a wówczaa 
zmieni się i lud. 


czony obszernym ogrodem i w dalszym planie 
zabudowaniami gospodarskiemi, 
(Ciąg daiszy nastąpi.) 
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Nr 20. 


Wydział krajowy i wykonywa aad nim wła- 
dzą dyscyplinarną. Nauk pomocniczych (ra- 
chankowości, kalkulacyi zawodowej, stylistyki) 


0 zimie dotychczasowej. 


(W pierwszych dniach gradnia ubiegłago roka na 


udzielać uogą nauczyciele istniającej w zakła- | podstawie całago szarsgn wazatówak msteorologi- 


dzie szkoły wydziałowej. Słowem: szkoła rze- 
mios? jest iastytacyą odrębną, z zakładem dwo- 
ma tylko węzłami złączoną: wspólnością wy- 
chowanków i wspólną radą wychowawczą. 
która czuwa nad spełnieniem wychowawczego 
zadania wobec uczniów szkoły rzemiosł. Ko- 
szta ponosi fundusz krajowy — fandacya daje 
lokal na Szkołę i warsztaty, daje opał, oświe- 
tlenie i wodę, pomieszkanie dla personala i 
kwotę 5000 K rocznie, co jest znacznie mniej, 
niż dotychczasowy wydatek fandacyi na war- 
sztaty, nie mówiąc o tym, jaki być powinien. 
Całe urządzenie lokalu, jego oddziełenie od 
głównego zakładu, potrzebne  przeistoczenia, 
sprawienie nowych maszyn, narzędzi, przybo- 
rów szkolnych i naukowycu — wszystko to 
ponosi fundusz krajowy. Organizacya ta jest 
na razie przewidziana na 20 lat — po ich 
upływie może być oczywiście przedłużona. 

W najbliższym już czasie będzie rozpisany 
konkars na posadę kierownika, z wyższem wy- 
kształceniem tech nicznem — a dopiero po jego 
zamianowaniu i na jego wnioski będzie wyko- 
nana cała reorgapizacya tak co do personalu, 
jak i urządzeń. 


Korespondencja „Nowej Reformy” 


Wiedeń, 24 stycznia. 


(—r.) Z poważnych kół czeskich nadchodzi 
wiadomość, ze rząd usiłuje nawiązać stosunki 
zerwane z czeskiem pariamentaroem zastęp- 
stwem za pośrednictwem poważnych polityków, 
którzy znają rzeczowe propozycye rząda, do- 
tyczące wstępnych obrad dla załatwienia spra- 
wy językowej i założenia nowego uniwersytetu 
czeskiego. Źródło czeskie daje do zrozumienia, 
iż ta akcya podjętą została na życzenie koro- 
ny, dodając, że wybitni przedstawiciele ladu 
czeskiego otrzymali zaproszenie na bal dwor- 
ski, glzie cesarz zetknie się z nimi bezpośre- 
dnio. 

Wiadomość ta zasłaguje na uwagę, raz dla- 
tego, ża pochodzi z niezaprzeczenie dobrego 
źróuła. bo pośrednio od posłów czeskiej szla- 
tóre dlatego, że w Czasie od za- 
mentu po raz pierwszy wychodzi 
. uomiesienie o rokowaniach agu- 
Jotychi bowiem zarównaggąrasa 
czeska, jak czescy postowie, ż 0, 
sób najbaraziej stanowczy tego r. 
mościom. 

Starałem się ze swej strony poiufor? 
się w rej sprawie. Miarodajne osobistości Koła 
polskiego potwierdziły mi w zupełności powyź- 
sze doniesienie. Pośreduikami pomiędzy rzą- 
dem e» przedstawicielami klabn czeskiego są 0- 
sobistości, kierujące Kołem polskiem, i posło- 
wie szlachty czeskiej, Mój informator wyraził 
się mniej więcej w ten Sposób: 

— Czas najwyższy, ażeby sią coś stałe. Tak, 
jak dotychczas, pozostać nie może, bo to pro- 
wadzi bezsprzeczne do absolutyzmu biurokra- 
tycznego. [stmeje on już i teraz pod maską 
parlamentarną. Trudności są atoli ogromgg 
bo Niemcy i Czesi stoją na stanąqyiska 
p PERCI- E CYK! H 


. ara I PGL UVS CJĘ CGBSKĄ. 
Stauowiska rządu aważam po części za U8pTA- 
wiedłiwione. Zamienić obstrukcyę czeską na 
niemiecką. znaczyłoby w położeniu. w jakiem 
się państwu znajduje, iść z deszczu pod rynnę. 
Bez pwprzednich. rudykalnrch zmian, żaden 
rząd austryacki nie mógłby czegoś podobnego 
ryzykrwać. 

— Sądzę — wtrąciłom — że później lub 
prędzej, jeśli wogóle ma przyjść do ładu i po- 
lepszenia — bez radykalnych zmian się nie 
obejdzie. 

— Zapomina pan — odparł mój interloka- 
tor — że sędziwy monarcha jest przeciwni- 
kiem tego rodzaja załatwiania spraw. a to 
trzeba koniecznie mieć na uwadze. 

— Na Węgrzech atoli widzimy — podjąłem. 
lecz poseł nie dał mi skończyć wpadając mi 
w słowo: 

— Tam inne! zupełnie inne stosunki. Od- 
biegamy atoli od przedmiotn. Mogę pana za- 
pewnić, że korona gorąco pragnie, żeby przy- 
szło do niemiecko-czeskiego porozumienia rząd 
też w skrępowanem swojem położenia przed- 
siębierze w tym kierunkn wszystko, co tylko 
w jego mocy... 

— Na co Niemcy zezwalają... 

— Tak zdaje się pozornie, lecz.. Ale dajmy 
tema pokój. Aktualnie chodzi o to, żeby Czesi 
zrozumieli swoją położenie, Że jako zwycię- 
żeni — po Badenim — przez Niemców. nie 
mogą dykiować warunków pokoju, że należy 
mieć pewną wyrozumiałość i zrobić pewne u- 
stępstwa. Pubity nie może wszystkiego, ba, na- 
wet więcej Jeszcze, niż posiadał, odzyskać od- 
razu. Czesi stracili przez unieważnienie języ- 
kowych rozporządzeń korzyści językowe. Teraz 
chcą oni odzyskać to w zupełności i nadto je- 
szcze otrzymać drugą wszechnicę. Nie przeczę 
bynajmniej, że należy się im jeduo i drugie, 
lecz trzeba się liczyć z położeniem. stosnuka- 
mi I środowiskiem. Rząd obecnie mógłby tylko 
coś zrobić co do wszechnicy na Morawach. Ta 
klucz. Lecz na Berno Niemcy się nie zgodzą. 
Czeska wszechnica w Kromieryża lub w Wę- 
gierskiem Hradyszszu jest możliwa, Chodzi o 
ustępstwo co do miejsca. Czy ta, lub tam, 
wszechnica narodowa na Morawach zawsze bę- 
dzie posiadać jednakową niezmierną doniosłość. 
Wszystko się rozbija o miejsce... Miejmy je- 
dnak nadzieję, że polepszenie stosunków prze- 
cież się uda. Mam pewne powody tak mnie- 
mać. Na razie jednak dla ważnych wzgiędów 
nie mogę się rozwodzić nad niemi. 

Co do siebie, wyznam, prawie żadnej nie 
mam nadziei, widząc, jakie znaczenie Czesi 
przywiązują do tego, żeby właśnie Berno było 
siedzibą wszechnicy. To, co mi ów poseł po 
wiedział, odpowiada intencyom i poglądom dra 
Koerbera w zupełności, a prawie wcale się 
nie iiczy ze stanowiskiem Czechów. Wyznam, 
że podczas rozmowy z polskim pośrednikiem 
zdawało mi «ię chwilami, jakobym rozma- 
wiał z samym Koerberem. 


capych wyraziliśmy przypnsaczenie, że tegoroczna 
zima będzie łagodną. Przypaszczenie to sprawdziło 
się dotychczas, pierwsze bowiem dwa zimowe mie- 
siące, t. j. grudzień i styczeń, odznaczają sie lego- 
dną temperatarą. Wedle zapisków wiedeńskiego Za- 
kłada meteorologicznego, temperatura w grudnia 
była o pół stopnia wyższą nad przeciętną z osta- 
tnich stu łat, a w czasie od 1 do 22 stycznia tem- 
peratara była o 0'4% wyższą ponad normalną. — 
W Krakowie również obydwa zimowe miesiące za- 
liczyć należy do łagodnych, mimo że mieliśmy kil- 
ka dni ae snaczniejszym mrozem. 

Jeszcze łagodniejazą stosunkowo była dotyczaso- 
wa zima w Alpach i w Rósyi. Obserwatorynm na 
górze Sonnblick, mającej 3 105 metrów wysokości. 
zaplsnje w styczniu o godzinie 7 rano przeciętnie 
20°C. poniżej zera, a caasami 30% a nawet 350, 
tego roku w pierwszych trzech tygodnisch stycznia 
temperatura poranna wynosiła tam przeciętnie —13 
stopni, a nie spadła poniżej —22-4% W Petersbar- 
gu przeciętna temporatura poranna w stycznin wy- 
nosi — 12°, tego rokn sa czas od 1 do 22 stycznia 
obliczono tylko —4'5% Normalny atyczeń peters- 
barski jest od wiedeńskiego o 7? zimniejszy, w bie 
Żącym roka różnica ta wynosi amledwie 22. 

Ta łagodniejsza temperatura zyskuje na intensy 
wności jeszcze dlatego, ża w obecnej zimie nie mie- 
liśmy dotychczas wcale ostrych, gryzących wiatrów. 
W grudnia rach powietrze osiągnął tylko 5/, nor- 
malnej szybkości, a w stycznia, chociaż podniósł 
się, nie osiągnął mimo to normalnej granicy. Ale 
zato sima tegoroczna właśule dla braku dostate- 
canych wiatrów jest pochmurną | wykazuje tak ma: 
ło dni słonecznych, Na szczęście powłoka chmur 
jest cienką, skutkiem czego nie mamy tak ciemnych 
dni jak w zimie roku 1889, gdy panowała epide- 
mia inflaency. Tej okolicaności zawduięcaamy także 
i to, że pod względem hygienicznym brak słońca 
nie wywołał ujemnych skatków. 

W austryackiem Towarzystwie dia metsoroiogii 
miał znany meteoralog Hann odczyt o powodach 
anormalnych stosunków pogody. Haan zrobił spo- 
strzeżenie, że maksymainema ciśnieuin powietrza w 
Stykkisholm na Islandyi odpowiada minimam tem- 


peratury w Greenwich, Brokseli I Wiedoia, t. j. na’ 


przest? aeni Earopy środkowej. I odwrotnie: gdy na 
Islandyl ciśnienie powietrza jest niskie, to w 
Europie środkowej panuje ciepła pogoda. Spo- 
etrzeżenia te mają tem wlększe znaczenie, że obej- 
moją znaczny, bo półwiekowy przeciąg caasa od 
r. 1851 do r. 1900. 

Zjawisko, obserwowane przez Hanna, wytłomą- 
syć można atlantyckim wirem koło Styk 
Wir ten, będący masa powietrza, oale 
oceanici; prąd Goifa, w chwili 
wietrza obniża sią na wachoś 
dyl, bywa gnauy do Enrop 
noszenie się temperaty. Ñ 
wpływającej na tempe: 
nująca na wyspach 
koło Stykkisholm, 
na temperaturę 
Hann saznacz 
cy fakt, że 
daiego wyb 
tura zimo 
goło 
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Kraków, 26 Btycznia. 


Rocznica styczniowa w „Sokole“, Licznie so- 
brans publiczność ze wssystkich warstw naszego 
miasta, która wcsoraj wieczór stawiła się w sali 
„Sokoła“, nie zawiodła sią w oczekiwaniach, gdyż 
istotnie dzięki umiejętnym asiłowaniom „komisyi ob- 
chodowej* obchód caterdziestopierwszej rocznicy sty- 
esniowej wypadł okazale | podniośle, Gdy na estra- 
dzie, przybranej w ziełeń, festony i wojenne go- 
dła, ukazał się w swym bronzowym babicie, bia- 
łym przepasany sznurem, znany, znakomity kazno- 
dzieja, ka. Anioł, niemiiknąca burza oklasków była 
odpowiedzią na jego zjawienie się, jako tego, który 
miał wieczór zagaić. 

I słowy, pełnemi polotu, pełnami otuchy i po 
ciechy, wysnał mowtea prześliczny obraz walk bo- 
haterskich o wolność w latach 1863/4, które choć 
skończone materya Iną katastrofą, dachową przynio- 
sły korzyść, gdyż obudziły w narodzie aucha pa- 
tryctycanego, uświadomiły lud, który właśnie przez 
powstanie został wiedy nckywatelòny, gdy poddań- 
stwo zniesiono. Prześliczna mowa ks. Anioła, pełna 
cytat ustępów poetyckich naszych wieszczów, za 
stosowanych do obchodu, sprawiła na słachaczach 
niesatarte wrażenie. 

Nastąpiły potem produkcye mnusykalno-wokalne, 
z których największa zainteresowanie obndziły yo- 
plisy: amatorska orkiestra sokola, oras śpiew „chó 
ra akademickiego*, zawsze chętnie ofiarnego, gdy 
chodzi o uświetnienie swym występem rocznie na 
rodowych. 

Znana pianistka, p. Jadwiga Sarnecka, koncerto- 
wo odegrała na fortepianie kilka utworów, z któ- 
rych najbardziej podobały się „Ballada As-dur* 
Chopiua i „Then varié“ Paderewskiego. 

Odczyt o podkładzie historyoaoficznym na temat 
powstania styczniowego, wygłosi? prof. dr August 
Sokołowski. Mowcs dał z właściwą sobie plastyką 
słowa obrsz wypadków poprzedzających krwawe 
lata 1863/4, od śmierci Mikcłaja I, aż do wybn- 
chu powstania. Mowca dał doskonałą charaktery- 
etykę Aleksandra Wielopolskiego, osobistości tak 
ściśle związanej a óweaeanemi wypadkami, którego 
czyny tak smotbą zostawiły pamięć w naradzie. 
I dr Sokołowski tak samo, jak poprzedni mowca, 
doszedł do tego samego wniosku, że ostatnie po- 
wstanie nie była bezcelowe, a dzisiaj skoro obu: 
dził się lad, s ludem tym niesmordowanie pracając 
na kaźdem polu, możemy usyskać niepodległość na- 
roda. 

Akademik p. Daniel Sliwicki wygłosił nzatępnie 
s siłą i głębią uczncis kilkanaście zwrotek prześli- 
cznego wiersza Adama Asryka „W 26 rocznicę 
powstania utyczniowego*, poczem po śpiewie „chó. 
ro akademickiego“ i prodokcyacb orkiestry sokolej 
zgromadzeni przy śpiewie pieśni patryotycanych o- 
pościii sale 

Budżet miejski. W sobotę pod przewodnictwem 
prezydenta miasta p. Friedleina odbyło się posie- 
dzenie budżetowe Rady miaata, Jak już donoelliś- 
my, długoletni generalny referent budżeta r. m. dr 
Poułkło a powoda nawała zawodowych csynno- 
$:l etianowcao urzekł się objęcia tej godności, na 
jednem przeto z poprzednich poatedzeń wybrano gea- 
|*eralnym referentem budżetu I wiceprezydenta dra 

jj. Lea. Gdy jednak | dr Lev zrask? się tego obe- 
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wiązkop. wybrano w sobntę generalnym referentem 
r. m. Jana K. F dsrowicza. Następnie zała twiono 
dział V budżetu (budowle publiczne, referent r. m. 
Markns), dział VI (bszoie'zsistwo publiczne, refe- 
rent r. m. Markus), oraz dział [X (zdrowotność mia- 
sta, referent r. m. dr Pareński). Następne posiedse- 
nie dzisiaj wieczorem 

Z Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
Rozl”sowanie dzieł sztaki za rok 1903 między 
członków Towarzystwa odbędzie się w niedzielę d. 
20 marca b. r. 

Z karnawału. Najlepszą cieszący się tradycyą, 
jeden awykle z najświetniejaszych i najokazalazych 
balów, corocznie urządaany „Bal akademicki* od- 
był się w naszem mieście w sobotę w Bali hetelu 
Saskiego. Dzięki niesmordowanym staraniom komi: 
teta bal ten urządzającego, powiódł sią anakomteis, 
gdyż zdołał zgromadzić kilkadziesiąt par, które pra- 
wie do białego rana bawiły się ochoczo, oras wiel- 
ki zastęp najpoważniejszych osobistości maszego 
miasta, które w roli gospodarzy lub protektorów na 
bal sobotni przybyli. 

Bai rozpoczął się Szopenowskim połonezam C-dar, 
granym przez orkiestrę 13 p.p. pod osobistym kie- 
rownictwa p. Hocka. Polonez prowadził w pierwszej 
rektor uniwersytetu prof. dr Krzymuski z p. Edwar- 
dową Korczyńską. 

P. Hock na bal ten skomponował nowego masu- 
ra, który cieszył się wielkiem powodzeniam. Komi- 
tet rozdał tancerkom piękne karnety, imitujące per- 
gaminowe dyplomy doktorskie, dające przywilej tań- 
czenia do białego dnia. Kwiaty dostarczył zakład 
ogrodniczy firmy L. Freege. 

Obłęd na tle erotycznem. W tych dniach od- 
wieziony został do zekładu krajowagn w Kalparko- 
wie chory umysłowa Mirosław Krajewski, młodzie- 
niee znany na braka krakowskim, który dłaższy 
czas pozostawał w więzieniu śledczem sądu kra- 
kowskiego pod zarzutem niebezpiecanych pogróżek, 
skierowanych przeciw jednemu z tutejszych urzę- 
dników i jego żonie. Umieszczenie Krajewskiego 
nastąpiło na zasadzie zgodnego orzeczenia sądowych 
lekarzy-psychiatrów. | 

Na woiną stopę za złożeniem kaney! został wy- 
puszczony Jaweryn Kavka. b. urzędnik tramweja 
krakowskiego. S. Kavka zosia? uwięsiowy przed kil- 
ku miesiącami po wykryciu sprzeniewierzenia w Tow. 
kred. rękodzielników i przemysłowców *azom z Mtl 
lerem, Barką i bratem swolm Stefanem Kavią, 
który już przed kilka miesiącami zoatał wypuszczony 
na wolną stopę. 

O utrzymanie natrzeknej Instytucyl. Przed 
kilkunastn dniami »twarto w Krakowie przy olicy 
św. Krzyża herhaclarnię lndową. Obecnie od zarzą” 
du tej pińljjgbnej w mieście instytucyy otraymuje- 
my następujgpą odezwę: 

„Ze względu, że I herbaciarnia ludowa nie po- 
sinda żadnych fundaszów na opłacanie wynajętego 
lekała 1 koszta administracyi, a ograniezoną jest 
jedynie na dochód ze sprzedaży wydanych w tym 


-|eela cegiełek, tudzież na datki dobrowolne , 2 któ- 


rego to żródła dotąd był bardzo skromnym dochód, 
<muszony jest przeto zarząd , jak w roku geazłym 
zaapelować do znanych z ofiarności na cele dobro- 
czynne mieszkańców Krakowa, którymi na sercn le 


„|żeć powiana pomoc pod formą nie jałmnżny, alej"sukiwano dsieła p. t. 
przysłagi , danej głodnym, zsiębniętym , spracowa- 


nym i bezdomnym i możliwości oprócz otrzymania 
zdrowego, ciepłego pokarmu za bardzo małą opłatą 
pobytu w ogrzanym i przyzwoltyg jokaią orsz ko- 
rsystania a urząd 
mj 
p 
Datki ua ten cel przyjmują administracye tntej- 


szyct dalenników i skarbnik I herbaciarni lndowej, | burgu., „Lutnia“ peteraburska wręczyła 


| 


bie, aby nie robili łatwych znajomości z pasail 
studentami o aleokreślonej konduicie. - 

Tajemniczy pan. Do jednego z domów noclegjo 
wych na Kieparza zajechał przed kilka daiani jja- 
kiś elegancki | młody człowiek. który zameldował się 
jako Jan Juriissek ze Sląska, a przedstawiał się za 
księdza amerykańskiego, wyświęconego w Rzymie. 
Do Krakowa! przyjechał — jak mówił — obejrzeć 
zię aa jakim ożenkiem, bo księdzu amerykańskiemn 
żenić się przecież wolno. O posag mu — mówił — 
nie chodzi, gdyż ma on ładne utrzymanie ma Sla 
sku, wszystikie zawody zna i wszystko potrafi, nie 
wyłączając pdzrywania ukrytych skarbów. A gdy 
mu się spofobała słażąca w tym domu, gdzie no 
cował, Anusia N. s Krayszkowie, postanowi? się 
z nią ożenić, oświadczył się i został przyjęty, a 
dziewczyna napisała do parafii swej wsi o metrykę, 
donosząc rodzinie, że wychodzi za księdza amory: 
kańsziego. W tym czasie jednak polleya awróciła 
joż uwagą na tajemniczego pana | aresztowała go 
onegdaj. W śledztwie policyjnym zze'zomy Jūra- 
azek poda), że się nazywa naprawd Jan Józef 
Stryj, bardzo bałamutne jednak podając określenia 
swego zawodu i pochodzenia. Policya więc czyni 
teraz dochedsania, kto zacz może być ów tajemni- 
czy pan Juraszek Stryj, mający pochodzić ze Sląska, 
wyświęcony na amerykańskiego księdza w Rzymie. 
a chcący się żenić w Krakowie x dziewczyną 
s Krzygzkowie?... 

Z Podgórza. Wezoraj w sali posiedzeń Rady 
miejskiej odbyło sią uroczyste wręczenie odznaczeń 
barmistraowi miasta p. Maryewskiemu, inspektorowi 
policyi miejskiej p. Palecznemu wa usługi i pomoc 
oddane miastu i obywatelom w gsasie ostatniej po- 
wodzi.) Burmistrz p. Maryewski otrzymał od cesa- 
rsa krzyż kawalerski Franciszka Józefa, a p. Pa- 
leczny srebrny krzyż zasługi z! koroną. Ordery te 
wręczył w otoczenin Rady miasta, straży pożarnej 
i xanvrozzonych gości, odanaczonym pp.: Maryew 
skiemu 1 Palecanemu starosua podgórski p. Sta- 
rzeński. 

Grocko-katoiickim biskupem w Stanisławo- 
wie został już zamianowany — jak donosi „Diło* — 
Bazyjianio, ks. Platonid F ìla s. 

ZjZakopanego. Namiestnictwo zarządziło komi- 
sye | wywłaszczającą grunta pod nowe ulice: Sien- 
kiewicza i Marszałkowską , na d. 26 b. m. Z ra- 
mieżia rząda przybędzie zapewne starosta Rudzki, 
Jydziału krajowego inżynier Engel, z Rady 
poyjatowej zastępca marszałka, Lgoeki. Na rzeczo 
ców zaproszono pp. Kabłaka, Ptusla, dra Zda- 
i M. Jacioę. Nareszcin utworzoną tedy sosta- 
ta tak bardzo pożądana ulica, jaką będzie Mar- 
kowska, łącząca dworzec : 20 środkiem wsi. 


marii. 

W Kałaszn nmarł nagle na udar serca naczelnik 
tejszego sądu radca Stan. Nowosielski w 41 r. 
cta. 


t 


' Zo świata. 


Z Poznania. W księgarniach tutejszych pp. 
mitgebra | Sp., Cybulskiego, Tempłowicza i Ku- 
„nera odbyła się w sobotę rewizya policyjna. Po- 
„W esterdziestą rocznicę 
owstania styczniowego*. 

W teatrze tntejssym wystąpiła z koncertem dwu- 
krotnie śpiswaczka pani Bohuss-Hellerowa. W ope- 
retce rozpoczęła gościnne występy p. Michalina La- 
aka, ggpimadonna - : kiej. Trzecim 
P-n Friad- 


Paderewski koncertował w piątek w Peters 


Józei Schneider, przy ulicy Kro:vodersklej Nr 61,| wieniec. Paderewski oprócz drogiego koncerta, grać 
u którago jak i u wszystkich tutejszych firm hau- | będzie jeszcze na zebrania symfonicznem rosyjskie- 


dłowych można także nabywać cegiełki po 5 hale- 
rzy, wydane na fondass utrzymania I herbaciarni 
iudowej,* 

Foyer teatru miejskiego w Krakowie w obec- 
nym aesonie zimowym nie jest opalane. Dia 
czego? Czy pod tym waględem nie obowiązują dzier- 
żawcy teatralnego Żadne przepisy kontraktu? Rzecz 
przecież arcyctekawa, że tylu radców miejskich o- 
Częszcza do teatra, wszyscy na dotkliwe zimno 
w foyer teatru narzekają, a nikt z tych, co do te- 
go w pierwszej linii są powołani, nie upomni się 
o prawa pabliezności, A przecież nie łatwiejszego, 
jak zaaiębić się ladaiom, którsy s ogrzanej wido- 
wni dostają się nagle w lskkiem ubrania do zimnego 
przedsionka i baforu, Zdrowiej byłoby już wcale 
nie opalać teatru. Publiczność siedzieć będzie wtedy 
w futrach i kalosaach i, nia rozbierając się, zdążać 
będzie na „kieliszek wódki“ do bufetu, 

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj pogotowie 
Tewarzystwa ratunkowego odwiozło, po ndzisleniu 
pierwszej pomocy, ucznia VIII klasy jednego s kra- 
kowskich gimuasyów K. który się otrał roz zynem 
fosforu, do szpitala św. Łazarza. Stan choroby K., 
który się miał dopuścić zawmacha nę własne życie 
z braku środków utrzymania, ma być bardzo 
grożny, 

Z Ball sądowej. Józet Sporysz, 16-letni wyro- 
stek, rodem z Królestwa Polskiego, zamieszkały w 
Krakowie, ma nieprzezwyciężony wstręt do pracy, 
chociaż jest zdrów i silny. W ubiegłym roku za- 
mieszkał więc u klika znajomych stadentów gimna- 
zyslnych, rzekomo ucsąc się „do matury“, chociaż 
pierwsze | ostatuie jego studya azkolna ograniczy- 
ły się na 3 klawach normalnych. Za najlepszy 8po- 
sób tej nanki usnał Sporysz sbyteczność książek 
swych współlokatorów, więc jednema nczniowi N. 
wziął gramatykę greczą i wypisy polskie, drugie- 
ma pudełko z cyrklami i wszystko to posprzedawał 
„na szpitalce*, potem dorożką pojechał do resta- 
aracyi „Józefa“ i zaczął „przed maturą“ pić. — 
A gdy mu mało było tej hulanki, ukradł uczniowi 
K. s zamtniętego kuferka 16 koron, a w domu 
państwa O., gdzie bywał z kolegami, ukradł złotą 
broszkę panny O., którą zastawił w lombardzie 
przy ulicy Wiślnej, a kartkę zastawniczą sprzedał 
hanvdlarzowi Gajerowi sa kilkadziesiąt halerzy. 

Gdy się te kradzieże wydały, Sporysz przedtem 
nim zasiadł „do matory“, zasiadł dzisiaj na ławie 
oskarżonych, a po przeprowadzonej rozprawie, któ 
rej przewodniczył radca sąda dr Maczkowski, try- 
huna? skazał Sporysza na 5 miesięcy ciężkiego wig- 
zienia z postem | twardem łużem co tydzień. Spo- 
rysa zapytany, czy wyrok przyjmuje, obojętnie i 
cynicznie odparł, że „przyjmuje z przyjemnością”. 
Z epizodów rozprawy zanotować należy zeznanie 
panny O., zanotowane w protokole, że handlarz Ga- 
jer wiedział, Że broszka pochodzi a kradzieży, Że 
panny O. prusił, aby nie robiła doniesienia do po- 
licyi; gdyż on jej broszkę (pamiątkową) wróci: nie 
wrócił jednak i sprzedał dalej, gdyż „masi przecie 
coś zarobić“, 


go Towarzystwa muzycznego, oraz w „Latni*. Po 
tych koncertach Paderewski uda się do Moskwy. 

Miasto Łodź otrzymać ma niebawem t.zw. „gra- 
donaczaloika*, czyli wielkorsądcę, w osobie dotych- 
czasowego wicegnbernatora z Piotrkowa p. Rein- 
hardta. Przyszły „gradonaczalnik* 400 tysiącznego 
miasta nową godność zawdzięczać będzie, jak do- 
nosi „Dziennik Poznański*, zamieraonemu  małżeń- 
stwa a pasierbicą generał gubernatora Czertkowa. 

Ofiara dżumy. Jak donosiliśmy, 16 bm. zakasił 
się bzkcylami dżamy kierownik laboratoryum dla 
badania tej choroby Turesynowies-Wyżniekiawies, 
Laboratoryum mieści się na wysepco między Peters- 
oargiem as Kronsztadem. T.-W. wkrótce amari. 
Zmarły był Polakiem i katolikiem Urodzony w gab. 
piotrkowskiej, ukończył ias ytut weterynaryjny w Ka- 
zanie, był założycielem stacyi do badań dżumy u 
bydła rogatego na Kaukazie i w Syberyi. Pracował 
razem szo ś. p. drem Marcelim Nenckim nad bada- 
niami bakteryi dżumy u Judai. S. p. Wład. Tur- 
czynowicz- Wyżniekiewicz zaraził się dżumą przy 
deświadczeniach nad żywemi kalturami i sachoro- 
wał, sądzą: na rasie, Że jest to zapalenie płac. 
Rozbiór chemiczny wydziolin ustalił wszakże dżamę. 
Wezwano niezwłotznie do chorego znauego Bpecya- 
listę-profesora dra Zabołotnego, który wras z pomo- 
enikiem 6. p. Wyżniekiewicza, Gryflewiczoem pozo- 
stawał przy chorym do samego zgonu. Nie pomogły 
dwa aastrzyknięcia surowicy. Zwłoki zinariego mło- 
dego badacza będą prawdopodobnie spalone. 

S. p. Wyżniekiewicz miał na wcsorajsaem posie- 
dzeniu sjazda lekarskiego w Petersburgu odczytać 
uwój referat. Zjazd uczcił pamięć zmarłego na pla 
eówce naukowej niessszęśliwego pracownika przea 
powstanie. 

Jak dsiś z Petersburga donoszą, zachorowała na 
dżumę dwóch felezerów, którzy uczestniczyli w do- 
świadczeniach Wyżniekiewicza. 

Policycant mordercą. Z Warszawy piszą do 
„Kuryera Poznańskiego*: 

Przed trzema dolami kobiecina jakaś mająca 
awisacyę na pocztową praesyłkę pieniężną, wyno- 
szącą kilkasst rabii, udała się do polieyi dla po- 
twierdzenia legitymacyi. Tu dowiedziawszy się o 
co idzie, zaprowadził ją dyżarny policyant do wła- 
ściwego nursędnika, poczem z własnej już pilności 
udał się za nią aż do urzędu pocztowego, a przy 
podjęcia przez kobietę pieniędzy dopominał się o 
należny podarunek. Łatwe go uzyskawszy od wy 
straszonej kobiety, zaproponował jej przejażdżkę do 
jednej z rogatek, skąd już piechotą uprowadsił ją 
w odladne miejsce i ta też bez ceremonii samor- 
dował przy użyciu szabli, a pieniądza zrabował. Nie 
wądził jednak, że miał świadka w osobie wszędo- 
bylskiego drnciarza-ełowaka, Spłoszony jego obe- 
enością, Śmiało napar? na niego w imienia władzy 
'o paszport. Druciara paszportu nie miał, wtenczas 
| policyant, jakby zrządzeniem Opatrzności. postana- 
i wia sam dostawić władzy świadka swej zbrodni i 
o własnego, gdyż rad z nadarzonej fonk- 
|eył aresztuje druciarsa i odprowadza go na policyę, 


artyście | 


Z rozprawy tej powinni też wynleść nauczkę | ale Żzłując w drodze dosadnych argumentów pięści 
młodzi studenci, saczególnisj mieszkający na t. zw. | powtarzanych | w biurze podczas przesłuchania. — 
„stancyj*, lub sami trzymujący miesskauia dla sie- W dradiarau odezwał się wreszele bunt aeastwej 
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dujiy i nagle zawołał: „Za co mule bijecie? wyj" 
mife pałasz policyantowi, a zobarsycie coś!* Nie- 
chśgnie posłachano draciarza i ujrzano istotnie pa- 
tash całkiem okrwawiony. Ressta poszła gładko, 
t. A odebranie pieniędzy zrabowanych i odnalezie- 
niefltrupa na miejscu zbrodni. 

Mena o tem oczywiście nie donoszą i nie do- 
nio dopóki władza nie pozwoli tego ogłosić w 
„Ddirewnika Warszawskim“. 

ilcya i wystawa sukien reformowych. Przed 
kilkę dniami została w Wiedniu otwarta wystawa 
kobijeych strojów reformowych. W sobotę komisya 
riwa oglądała sale wystawy, prayczem komisara 
polifyi oświadczył, że se wzgiędu na obyczajność 
zabrania wprowadzania dzieci do niektórych oddzia- 
łów awystawy. Chodzi o drugą salę wystawy, gdzie 
się rjasjdują biusty kobiece normalale rozwiaięte, 
obok! biaatów zniekształconych praes sanurówki; 
rya% ki profesora Schałtzego, przedstawiające anor - 
malue kształty kobiece, rozmaite preparaty isp. 

Zaginiony statek. Jak donosi tryesteński dzien - 
nik „Piccolo“, angielski parowiec „Manificent*, ja- 
dąc do, Port Said, znalazł pomiędzy Maltą a Kretą 
pustą esalupę, naiażącą do parowca „Petöfi“, będą - 
cego własnością Towarzystwa Żeglugi „Adria“. 
Obecnie więc stwierdzonem zostało niewątpliwie, że 
parowiec „Petöfi“, o którym od 28 listopada 1908 
r. nie. nie wiedziano, zatonął w morsu rasem s za- 
łogą. 

Trąba powietrzna nawiedziła miasto Moundo- 
ville Aiabamie w północnej Ameryce, Zginęło 
37 osfb, a 300 domów zostało abaraonych. Padło 
także |dażo bydła. 

Czarna mgła w Londynie rozpostarła się nad 
miastem, wypełniła ulice i otuliła domy w nocy 
z piątka na sobotę. O godzinie 1] powietrze stało 
się gostom i czarnem. : Nawet w Londynie takiej 
mgły nie pamiętają. Omnibuay i kaby jechały krok 
za krokiem i często błądziły. Dla kieszonkowych 
ałodzieł było bogate żniwo. Nasajatrz, to jest w so- 
botę rano mgła, choć nie iak gęsta, trwała jeszcze 
przes Gaży dzień. Na prasdmieściach zdarzyło się 
kilka wypadków na kolejach, ale tylko 2 osoby od- 
niosły skaletsenia. 

Wylàwy w Ameryce. W zachodniej części stanu 
nowojorskiego w6zbrane rzeki zerwały mosty iole- 
jowa 1 spowodowały przerwę w rucha pociągów. 
W Pittżbargu nadbrzeżne uiice stoją pod wodą. 
Z Filadpifii donoszą, że tamtejszym okolicem grozi 
powódź takich rozmiarach, jak w r. 1899. Tory 
kolol Pdhsylwańskiej i kolei s Baltimore do Obio 
stoją nafi kiika stop pod wodą 

Radiu w „Ameryce. W nowojorskim klubie 
techników pokazywał profesor Magle radium, sy- 
skane a |karnolitu, który znajduje się obficie w o- 
kolicy Ułah. Profesor Magie oświadczył, że Ame- 
ryka hędsie mogła wkrótce dostaresać taniego ra- 
dium, Pojdobno i w atanie Texas odkryto podkłady, 
zawierajsyce radium. 

Olbrzymi pożar. Miasto Aalesund w Norwegii 
spłonęło (doszczętnie. Pożar powstał około godz. 3 
po półnody i z powodu bardso silnego wichra ros- 
szerzył się z ogromną szybkością. O godzinie 5 ra- 
no GRE |uttszcayt kościół, glmuszynm, dwie apteki 
i poest. | Ratunek był utrndniony s powodu, 2e 
wodociągi| żle funkcyonowały. Z powoda przerwania 
połączenia| telegraficznego nies można się było z 
miastem jlorozumieć, a gdy o godzinie 1/49 przed 
poładniemi komnnikacyę telegraficzną przywrócono, 
nadeeala ig, Drontheimn wiadomość, że trzy czwar- 
te mlaata | aniszczył pożar. Z Chrystyanli donoszą, 
ża całe miasto Aalesand zostało obrócone w perzy- 
nę, a 12/00 ladzi jast bez dachu. Dziernik chry: | 


A zańsk! nqe+nobt * e zg usł pika. 9 
oguby. W mieście dsj wią ać brak 
lekarstw. Cała Norwegia spieszy « dotknią. 


temu katastrofą Aalesundowi, dokąd zarząd wojsko- 
wy posłał z Drontheimu i Bergen namioty, koce i 
prowiauty. Rząd pospieszy z pomosą finansową. — 
Z Kiel na rozkaz cesarza Wilhelma „mis? wczoraj 
odejść krążownik „Ks. Henryk* «x przyrządami do 
gaszenia t oddziałem sanitarnym do Aaleaand w 
Hamburgu zaś, także na wezwania Wilbeima, u- 
tworzył się komitet ratunkowy dla pogorzelców 
norweskich, Z Hamburga odejdzie do Aalesand pa- 
rowiee „Fenicya* z żywnością dia 4000 ludzi. Jak 
ogromne rozmiary przybrał pożar, dowodzi fakt, że 
w porcie spaliły sią dwie łodzie rybackie i kilka 
małych okrętów. Okręty, praybywające a ratunkiem, 
nie mogą dostać się do portu, który stat w pło- 
mieniach, a akcya ratunkowa odbywa się tylko 
drogą lądową. 

Miasto Aalesund zostało założone dopiero w r 
1824 i liczyło w 1900 roku 11.777 mieszkańców. 
Jest ogniskiem rybołostwa i odznacza się samożno- 
śą, W r. 1891 posiadało miasto Aslesand 156 
okrętów o 6000 ton pojemności, Przywóz w roka 
1891 oszacowano na 1,094000 koron szwedzkich, 
wywóz ns przeszło 4 miliony, z czego wypadło 3 
miliony ne ryby. 

Międzynarodowy kongres lekarski, piętnasty 
z raęda, odbędzie się w Lizbonie w r. 1906 w cza: 
sie od 19 do 26 kwietnia. Chcąt przygotować 
wcześnie materyał naukowy do pablikacyi, która 
zjazd poprzedzi, zwraca się centralny komitet lizboń- 
ski do wybitnych lekarzy z prośbą, ażuby tworzyli 
komitety lokaine. O utworzenie gravy polskiej zwró- 
cit sią komitet do profesora Wicnerkiewicza w Kra: 
kowie. 

Co robi załoga austryacka w Chlnach? +. 
Sieroszewski opowiada w „Rasskim Wiastnika*, co 
porabia załoga austryacka w Chinach: Na drodze 
z Pekinu do Szanghaju, na obrzydliwym parowca 
chińskim „Tain-sznn*, spotkałem trzech marynarzy 
anstrysckich. Jeden pochodaił z Moraw i mówił po 
polsku, dragi — Chorwat, rozumiał po polsku, a 
trzeci był Niemcem z pod Wiednia. Wszyscy byli 
młodzi i przystojni. 

— Jest nas dwustu austrysków w Pekinie — 
mówili. — Kapitanem naszym jest Polak ze Lwo- 
wa, Rydzykowski, dobry pan. Drugi kapitan, rów- 
nież Polak z Krakowa, Bogumił Nowotny, t inży- 
nier, bndający pałac ministrowi, także Polak, Ko- 
wnacki. I żołnierzy jest wiela Polaków. Dobrzy 
towarzysze, weśeli, 

— Cóż wy tam porabiacie w Pekinier 

— A nie nie robimy. Jemy, pijemy, palimy ty- 
tuń. Dostajemy miesięcznia po 20 dolarów, 8 starsi 
nawet po 60. Co dragi dzień chodzimy na wartę. 
Za wanystko Chińczycy płacą. Li-Hang-Csang płaci. 
A my ich sa to bijemy po karka. Oto i easta ro- 
bota... 

Ze szkoły. 

Nauczyciel: Powiedz mi, czem żywiły salę dzieci 
Israela na puszczy? 

Uczeń milczy. ; 

Naucsyciol: Jakże nazywało się to, co Pan Bóg 
zesłał Iaraelitom z nieba? 

U*zeń: Monna Vanna. 


VII konferancya historyczna odbędzie się we yti 
«6 b. m. Referent docent dr Ntanisław Kutraeba mówi 


| 
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będzie o poglądach aa nstrój Polski w przeszłości. Cha- 
rakterystyka szkół historył prawa, dzisiejszy stan pol- 
skiej nauki i jej stosunek wobec taoryj zagranicznych. 

VIII i ostatnia „konferencya histuryczna* odbędzie 
się we czwartek 26 b. m. Konfereucyę tę, poświęconą 
atosunkowi nauk społecznych do badań nad historyą, 
zagai dr Stunisław Grabski, a ndział w niej przyrzekli 
lwowscy badacze doceut dr Szelągowski i dr Zygmant 
Gargas 

walne zomadzenie Towarzystwa nauczycieli i nauczy- 
cielek szkół ludowych i wydziałowych miejskich w Kra- 
kowie odbędzie się w piątek 298 b m. o godzinie 5 po 
Ę= w szkole im. św, Floryana przy placu Ma- 
sejki. 

Na balu kupców i: młodzieży handlowej przyjąć raczyły 
dotychczas obowiązki gospodyń WW. Panie: Anczyco- 
wa Wacławowa, Barborowska Jakóbowa, mecenasowa 
Carowu, Czaplicka Karolowa, Fronczowa Anastazya, Go- 
stkowska Marya, Jachimska Janowa, Lipczyńska Józe- 
fowa, MarkaBowa Karolowa, Niesiołowska Kaximierzo- 
wa, Pagaczowa Władysławowa, Porębska Augustowa, 
Kosechowa Józefowa, Sobolewska ignacowa, Sutalecka 
Wincebtowu, Sulikow.ka Aleksandrowa, Skalska Zeno- 
nowa, Zdanuwiozowa Zdzisławowa. 

l. Bal majstrów krawieckich w Krakowie w dniu 30 
b m zapowiadz się nader zajmająco. Protektorat balu 
przyjęła WP. Stanisławowa Taruowska i WP. dr Ju- 
liorz Lev, wiceprezydent miasta. Czynność gospodyń 
balu przyjęły panie z» srer oDywatelstwa krakowskie- 
go, znane ze swej gorliwości tam, gdzie się rozchodzi 
© otarcie ez i przyjścia z pomocą biednym i podupa- 
dłym rodzinom, a właśnie bal ten na wsparcie podapa- 
dłych krawców, ich wdów i sierot jest urządzony. 

Wśród inteligencyi naszej tak piękny cel znalazł 
sympatyczny odzew, zewsząd bowiem wpływają do rąk 
skarbnika komitetu p. L. Sechtlinga (Grodzka 11, I p.) 
liczne maddatki, 

Komitet balu czyni! przygotowania do wspaniałego u- 
dekorowania Bal hotela Saskiego, w których bal się od- 
będzie. Karneciki z porządkiem tańców wykonane na- 
der gustownie w pracowni introl. artyst. p. Terakow- 
skiego przedstawiają oryginainą formę fraków Na go- 
dzinę 12 po późnocy komitet przygotowoje niaspodzian- 
kę dla uczestników baln 


Mianowania pocztowe. (Lwów. Telef.). „Gazeta 
Lwowska” ogłasza: Ministerstwo bandin zamiano- 
wało kontrolora pocztowego, Władysława Bętkow- 
skiego, zaraądcą pocztowym w Tarnobrzegu. 


Mianowanis. „Wiener Ztg“ ogłasza, że cesarz nadał 
sekretarzowi ministeryalnema w miolsteratwie handlu 


Augastowi Dobieciiamu, tycnł i charakter radcy sek- 
cyjnego. U 
Order. „Wiener Ztg“ donosi, że cesarz nadał prof 


uniwersytetu, posłowi do parlamentu, drowi Gnstawuwi 
Koszkowskiemu we Lwowie, order żelaznej korony LII 
klasy. 


Zabawki klockowe W dalszym ciągu na I fabrykę 
polską zabawek klockowych. założoną przez Polki w 
Krakowie, wzięły akcye następujące vsoby: p. Helena 
Nitschowa, inżynier Leonard Nitsch, J Ga z Królestwa, 
Kazimiera Kłoczowska ze wsi Bohdaoy z Płockiego, p 
Zazavna Morawska z Zolinek (po jednej): trzy akcye 
p. Statlerowa z Wursz*wy, pięć ukcyj p. Oktawia Ma- 
tnszewska z gnbernii kijowskiej (ze wsi Brodecko), 19 
akcyj sprzedała w Królestwie p. Murya Swidzrńska (na- 
zwiska osób nie wymieniła). Razem uzyskana suma 
wynosi 320 K; całość zaś kwoty z rozsprzedanych do 
tąd akcyj wynosi 1640 K. 

Mamy nadzieję, że sprzedaż akcyj i0-koron>wych po 
stępować będrie nadal i tym sposobom oniągoiemy /gy. 
mę 40'0 K, która jest konieczna dla nowo założonej 
fabryki, aby mogła nadal iść o własnych siłach. 


Uniwersytet iudowy im. Mickiewicza 


We wtorek: #Docent dr Heinrich: „Fizyka ma'eryi*, 
We czwartek: Docent dr Heinrich: „Fizyka materyi* 


£ Krzeszowie dososi nam p. St. Polaczek, kiQ ownik 
miejscowej szkoły, wobec doniesienia „N. Re rmy“ 
jakoby bal, urządzony w Krzeszowicach 16 b. rh.. przy- 
niósł 40 K dochodu. pr.cznaczonego na dziatwię azkol- 
ną. że miejscowa szkoła żadnych funduszów z tego źró- 
dła na cei powyższy mie otrzymała 


Z kalendarze. We wtorek 36 stycznia Polikurpa b 
2. i Pauli wdowy: we Zde, 47 stycznia: Jaja ( bry- | 
gostoma F, w ü. h., WalerekO 1 Ja, b. QÇ. 1 marola. U 
Z krakowskiego obserwatoryum. . 1» ¥4-go stycznia 
tnrmow'ettr Gostedć od "0 do 16 i barometr 
waha? się. 
Dnia 25 scycznta o godzinie 7 rano stan barometro 
152'86u mm, termometru 0'0 C.; wiatr wschodni. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki. 


z teatru. 


„Kobieta bez znaczenia“ — komedya w ozterech aktach 
Oskara Wildego. 

Niema we współczesnej literaturze jaskrawszego 
przykładu nieporozamienia pomiędzy twórcą a ogó- 
łem, dia którego tworzy, jak to, które zostawił po 
sobie zmarły przed czterema laty wśród tragicznych 
okoliczności Oskar Wilde. Niema też zapewne dru- 
giego pisarza, któryby tak zręcznie umiał w ka: 
żdym swoim utworze zamknąć i streścić skrajną 
swoją filozofię życia. Wszystkie dzieła, cały teatr 
Wildego świadczą, że jest on jedną a najbardziej 
interesujących postaci młodej Anglii, postępki zaś 
jego stwierdzają tę zdeprawowauą filozofię , którą 
autor „Kobiety bez znaczenia* zamknął w parado- 
ksie, rznconym przez usta rezonera „Kobiety bez 
znaczenia“, Że „cheąć lndzi olśnić i ujarzmić — 
trzeba ich przedewBzystkiem zgorszyć lub obarzyć". 
Śmierć zgasiła pamięć o tem, co okryło hańbą Wil- 
dego, jako człowieka , a opłotła dokoła skroni jego 
jasną tęczę aureoli, jako jednego z największych 
epikurejczyków literackiego piękna. 

W komedyi, którą poznaliśmy w sobotę, zamyka 
się cała charakterystyka Wildego. Sztuza ta iskrzy 
się od wspaniałych rakiet dowcipu , olśniewa świe- 
tnemi paradoksami, przykuwa uwagę wykwintnym, 
pełnym finezyi i wytworności dyalogiem. „Kobieta 
bez znaczenia“ należy do taj kategoryi salonowych 
komedyj Wildego, w których nietyle występuje na 
plan obyczajowy obruz i charakterystyka wyższego 
towarzystwa angielskiego , ile zręczność dyalogn. 
Ci lordowie 1 damy, z któremi zabieramy znajo- 
mość w salonie lady Hanatunton , mało mają cech 
rasy, a Wszystkie znamiona tego kosmopolitycznego 
pokostu , który okrywa wszędzie tę t. z. śmietankę 
towarzystwa i nadaje jej cechy typu ogólnego. 
Z wykwintnego dyaloga, jaki daje ekspozycya, ro- 
dzi się działanie sztuki. 

„Kobietą bes znaczenia* jest pani Arbnthnot, 
którą kiedyś przed taty uwiódł i porzucił lord Illing. 
worth. Ze związku tego urodził się syn. Dzieckn 
temu oddała całą awą złamaną duszę 1 złamaną 
przyszłość, wyrzuciwszy z serca raz na Zz»Waze pa: 
mięć o nikczemnym swym nuwodzieielu. Dxięki sta- 
rannemn wychowaniu. poznajemy Geralda na progu 
życiowej karyery, jako 21-letniego, dystyngowanego 
młodzieńca, w salonie poważnej matrony, pani Han- 
stanton. Młody, urodziwy i ambitny, opowiada on 


zebranym tam damom s zachwytem, że otwiera się 


przed nim upragniona karyera, gdyż lord Illiog- 
worth zaproponował ma posadę swego sekretarza. 


Wiadomość ta uderza gromem matkę jego, panią 
ązpothnoth Plerwsze to od uhwill rosłączenia się 


z lordem spotkanie, budzi w niej wspomnienia 
przeszłości, wskrzesza w pełni uczucie nienawiści, 
podsycanej dwudziestoletnią męką. Pani Arbathnot 
ma dość siły, aby odtrącić pokusę , ukazującą jej 
iBzczęście syna, zapewnione przez znienawidzonego 
człowieka. Opór jej potęguje się zaś, gdy po roz- 
mowie ze swym uwodzicielem, spostrzegła , że ten, 
który przez lat 20 nie zatroszczył się o swe dzie- 
cko, teraz zapragnął z nią pospołu podzielać szczę- 
ście posiadania syna, odpowiadającego zupełnie jega 
wymarzonemu ideałowi. Gdy lord, dowiedziawszy 
się , że Gerald jest jego synem, a Rachela jego 
matką, grozi jej, w razie oporu, zdrudzeniem taje- 
mnicy jej upadku przed synem, w piarwszej chwili 
ulega i zezwała na wyjazd Geralda z lordem 
Przypadek jednak ułatwia jej zwycięstwo. W chwili 
gdy pomiędzy matką a synem odbywa się rozstrzy- 
gająca rozmowa, gdy Gerald wyznaje, ża głównym 
powodem jego postanowienia wyjazdu jest miłość 
dla pięknej amerykanki, miss Hester, i chęć zdo- 
bycia stanowiska, któreby ułatwiło mu jej pozyska- 
nie — wpada przerażona miss Hester i odwołuje 
się do pomocy Geralda przeciw obrażającemu zacho 
waniu Illingwortha. Gerald rzuca lordowi wyzwanie, 
a wówczas s nst przerażonej matki wybiegają dru- 
zgocące Błowa: „to twój ojciec!*. Sprawę rozstrzy- 
ga piękna amerykanka, wyznając młodema obrońcy 
swą miłość. Gerald chce żądać od lorda, aby zaślu- 
bił jego matkę. Pani Arbuthnot odmawia, a gdy 
lord sam z własnej woli, powodowany pragnieniem 
odzyskania syna, przychodzi do niej z tą propozy- 
cyą — rzaca mu odmowną odpowiedź temisamemi 
ałowy, któremi on niedawno usiłował wyrazić jej 
pogardę. Na obelgę, rzneoną gobio w twarz, matka 
Geralda, odpowiada uderzeniem rękawiczki i pełnem 
znaczenia określeniem „człowiek bez znaczenia* 


W sztuce Wildego zajmuje nas nietyle akcya, 
zresztą sama w sobie banalna, nietyle metcda dya- 
logowania, przypominająca, że twórca „Salome“ za 
sila? się niemało u Dumasa i Paillerona , ile pły- 
skotliwość dowcipna i wysoce zajmująca forma para- 
doksów, czyniąca jego utwory sceniczne rozkoszą 
dla każdego znużonego powszedniością nmysła współ: 
czesnego. Ta strona charakterestyki wymaga je- 
dnak odrębnego typu gry, wymaga powrotu do da- 
wnych, świetnych tradycyj wykwintnego stylu kon- 
wersacyjnego, polegającej na zręcznych akcentach 
i subtelności dyalogowania , trzymanego w przy: 
spieszonem tempie. — Wykonanie sztuki Wildego 
przekonać musiało na pierwszy rzut oka , że Zada- 


) dystynkcyi, zatarły się stylo- 

*slny sztuki, a powolne jej tempo zagubił 
całą pointę dyalogu. Jeden tylko p. Sobieałayy, 
przedstawiciel roli lorda Illingwortha wyrósł o gło” 

wę ponad ewe otoczenie, roztaczając w grze syvej 
te rysy dystynkcyi 1 nonszałancyi salonowego 6pu 

zera, które mu pozostały w dorobku, jako jednemu 
z ostatnich dziś może przedstawicieli wytwownego j 
stylu salonowego szkoły Kożmiunowskiej. Jegó lord 
Illingworth miał styl i metodę, miał szczegóły. wy- 
rzeźbione z tym artyzmem i talentem, który po- 

zwala aktorowi być współpracownikiem any>ra. Je- 
żeli obok niego podniesiemy jeszcze drąbną rolę 
pastora Danbeny, oryginainie i pomysłow« opraco- 
waną przez p. Przybyłowicza, to na ten wyczer- 
piemy listę tych wykonawców, którzy/ zrozumieli 


styl i zadanie sztuki. Daleką zaś przedłowszystkiam 
od tego zrozumienia była p. Sulima ,/ która grała 
rolę lady Karoliny z przesadną afek/tacyą, grani- 
czącą z niesmaczną manierą. — Nfe podoła? te 


|ązhr? na nawa abw n agumi dalaha == * 


Leszczyński, bardzo chwiejny w roli Geralda, — 
Szkoda było niemniej usiłowań pań Mrozowskiej i 
Rutkowskiej , które w odpowiednich warunkach i 
przy odpowiednich informacyach mogłyby nierównie 
skuteczniej spełnić swe zadanie. 

Usterki w wykonaniu „Kobiety bez znaczenia“ 
położyć trzeba zarówno na Karb nazbyt pospieszne- 
go przygotowania , niedozwalającego na wydobycie 
czynnika -stylowego sztaki , jakoteż i na karb nie- 
dostatecznej ilości sił , powołanych u nas do podej- 
mowania poważniejszych artystycznych zadań. Takie 
ryzykowne próby odkrywają tylko słabe strony na- 
szego teatra. W. Pr. 


~ 


Wiadomości naukowe literackie i artystyczne. 


— Leibniz w nowem oświetieniu. Hsinrich 
Hoffmann. Die Leibniz'sche Religionsphilosophis in 
ihrer geachichtlichen Stellang. Tiibingen 1903. 8-0 
sir. 108. 


Młody autor, urodzony w r. 1874 w Lipska, uczeń 
Sigwarta Wundta t Paulsena, zwrócił się ku bada- 
nin poglągów religijnych w czasach nowożytnych, a 
stąd powstała niniejsza praca. Poznać, jak Leibniz 
zapatrywał się na teologię chrześcijańską — to 
rzacz bardzo ciekawa, ale do rozwiązania trudos, 
ba zaniedbana przez uczonych. Wiadomo, że antor 
Teodycei z literaturą wszelkich partyj religijnych 
był dobrze obeznany, pisma przeciwników i obroń- 
ców chrześcijaństwa czytał z zapałem. Sądził, że za 
jego czasów nadeszło dla religil przesilenie, pod 
wpływem nowej filozofii Hobbesa i Kartezynsza: 
gobie — wziął za zadanie nutwierdzenie religil wobec 
nauki, wierząc, że teologia i filozofia muszą się zgo- 
dzić, a decyduje filozofia, która dotąd była teologii 
ałnżobnicą. Stąd poddał przadewszystkiem problemy 
religijne badaniu filozoficznemn, wierząc jednako- 
woż w prawdę reoligli, a stąd — w pomyślny dla 
dla niej skatek roaumewania. 

P. Hoffmann daje nam poznać (od str. 20-stej) 
natursiną religię Leibniza. Filozof ten , stojąc sta- 
nowczo przy mechanicznym poglądzie na świat, 
mimo to utrzymywał nietylko pojęcie Boga, ale i 
teleologią. Walcząc ze Spinozą i Kartezyuszem — 
rozwiązanie sprzeczności mechanismu z teleologią 
znajdował w tem, że pojedynczo wszystko trzeba 
mechanicznie tłómaczyć, ale żródło praw mechani- 
cznych jest w czemś wyższem , metaflzycznem. — 
W nieśmiertelność duszy wierzy, przeciw antropo- 
centryzmowi jednak ostro występuje, twierdząc, że 
nie człowiek jest celem stworzenia, ale doskonałoś? 
i piękność wszechówiata, Podobnie, jak Fónólon 
żądał, aby miłość Boga była bezinteresowną, po 
znanie Boga í miłość uważał za Bzczęście najwyż- 
sze i ostateczny cel człowieka. Oddanie się z zu 
pałnem zaufaniem woli Bożej — tworzy z Leibni 
za optymiątę, zadowolonego ze świata, wierzącego 
w jego doskonałość: nie prowadziło go to oczywi- 
ście do hbezczynnego kwietyzmu. W objawienie 
wierzył, widząc misterya ponad, ale nie przeciw 
rozumowi. Wogóle wszędzłe szukając 
promisu, jezt połowiczny i nieraz niekesekwentny. 
Szerokie saatosowanle jego zasady 


enda. Na pola religijnem Leibniz kieruje Niemca- 
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-|664 do 6'60. Zyta na październik —' > « 


NOWA REFORMA. 


rze, a Schleiermacher w nezucis wyznaczył jej 
miejsce. Dr Sam. Socha. 

— „Architekta" Nr 12 za grnizień 1903 zamy- 
ka ubiegły rocznik szeregiem wykwintoych ilastracyj, 
między innemi przynosi wizerunek zewnętrzny i 
plany politechniki warszawskiej, wizerunek willi 
hr. Rzyszczewskiego w Alejach ujazdowskich w War- 
szawie, kościół we wsi Kampinos w Królestwie we- 
dłog planu architekta Tołwińskiego i zdjęcia z pa- 
łacu Montarge we Florencyi, dokonane przez archi- 
tekta Nawarskiego. W tekście znajdujemy dokoń- 
czenie artykułów rocznika i objaśnienie planów poli- 
techniki warszawskiej. Dodatek „Wiadomości būdo- 
wlane” przynosi, jak zawsze, mnóstwo fachowych 
informacyi dla budowniczych. 

— Przewodnik po polskich zdrojowiskach. 
Z powodu odbyć się mającego w rokn przyszłym 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich we Lwo- 
wie ukaże się w niedłagim czasie pod redakcyą 
dra Ksawerego Górskiego „Przewodnik po wszyst- 
kich polskich zdrojowiskach*. W wydawnictwie tem, 
które ma na celu rozbudzić żywsze poparcie zdro 
jowisk krajowych i wykorzenić istniejące do nich 
u naszego ogółu uprzedzenia, będą pomieszczone 
dokładne opisy zdrojowisk, urzadzeń leczniczych, 
cenniki i wszelakie objaśnienia, Książka obficie il- 
lustrowana będzie rozdaną bezpłatnie członkom szja- 
zdn lekarskiego, reszta nakładu xaś będzie oddaną 
w handei księgarski. 


||| <ZEPUEEEEEENAIECO« 


Dział ekonomiczny. 


> Fabryka taniej odzieży. Aa ort czasu 


wszczęta akcya w sprawie założe fabryki taniej 
odzieży poczyna przybierać kenkr-*ne formy. W Bo- 
botę odbyło sią w Izbie rękoda. kvmetytuujące zgro 
madzenie pierwszej galic. fabryki ' gotowej odzieży 
we Lwowie. Dotąd podpisało już daklaracye 103 
akcyonarynszów, krawców i wybitniejszych osobi- 
stości, oraz liczne Korporacye krawieckie w Galiayi. 


Do rady nadzorczej zostali wybrani pp.: Józ. Ryl- 
ski Ant. Merz, Edw. Jabłoński, Jan Wydrych, 
Franc. Mitller, Mich. Procelli, Bermevk i Ference- 


wicz; zastępcami zaś pp.: prof. Daiwiński, Olszew 
ski, del. Związku i Deskar. Jako d9raktorowi e wy- 
brani pp.: Bol. Mikaliński i Proń, jako ich zast.: 
dr Michaiewski i Stan. Bełtowski 


Gugapeszt. Pszenica na kwiecioń 7-84 do 7'85. Pase- 
nica na pażdziernik 766 do 76% Żyto a kszgącień 


na kwiecień 5'46 do 5'40, Owies na 
- kokurudza na ma; * 47 do Gi 
lipiec 637 do 589. Rzepa =» 
1160. 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usj 


ne; zimno. 


Kronika lwowska 
Lwóv., 25 stycz 


_ Załobne nabożeństwo sa duszę ú. p. Mie 
sława Pawlikowskiego odbyło się w sobotę 
w Kościele katedralnym. W nabożeństwie próć 
dziny; wzięło udział grono artystów i liczni p 
stawiefele świata literackiego i  dzlennlkarski 
Podczas mszy Św. odśpiewai chór operowy ,% 
żałobnychy pieśni. 

Konkur architektoniczny. Pau W. 9. za p 
średniectwem „Związku studentów architektury po 
techniki lwolwsziej* ogłasza dla kształcącej się m 
dzieży polskiej konkurs na projekt elewacy 
skiego domti mieszkalnego, mającego uledz p 

Ponizia: zay nkeżźmtwi e WATETA--|- Fi 
szego piętra, więzby dachu, cztery fasady i prze- 
krój poprzeczny. Dwie nagrody: pierwsza w kwo 
cie 120 koron, druga 60 koron będą przyznane 
pracom, najlepszym z nadesłauych. W skzad sądu 
konknrsowego wchodzą: prof. Eigar Kovats, prof 
Antoni Popiel, architekt Tadeasz Obmiństi , Kazi- 
mierz Rzeczycki, asystent przy katedrze budowni- 
ctwa lwowskiej politechniki i delegat „Związku“. 
Ostateczny termin złożenia pras pał adresem: 
Lwów, Politachnika „Związek stadsotów archite- 
ktury* upływa z dniem | kwietnia 1904 r. (godz. 
12 w południe). — Wszelkie waranki saczegółowe 
wraz z pomocniczemi zdjęciami udziela „Związek 
studentów architektury“. 

Z teatru, Usłyszeliśmy panią Bellincioni w 
„Carmen* Bizetta. Kreacya ta — sądziłbym — jest 
dla śpiewaczki najstosowniejszą. 
aktorska musi być tutaj silnie zarysowaną, a tem- 
perament i Życie przemawiać najjaskrawszym do 
borem barw i dźwięków. P. Beilincion: — jak to 
już zasaaczyłem, omawiając kreacyę Traviaty, Ned- 
dy i Santazsy, tej Santazzy, którą Mascagni słu- 
chając Bellincioni, nazwał „płomieniem miłości* — 
w Carmen całą siłą wewnętrznej skspresyi odżwier- 
ciadla spojrzeniem „mówiących“ ócz, wiecznie ra- 
chliwą, a w tyla pozycyach odmienną twarzą, 8wo- 
bodnym ruchem i wreszcie tym płomiennym, ży- 
wiołowym wybachem Śpiewn, jakim Carmen powin- 
na zawsze rozbrzmiewać, aby porywać Borca sła- 
chaczy i czarować pięrwszym zaraz ogniem 

Partnor doskonałej artystki, p. Dianni, należy do 
śpiewaków, którzy partyl swej nigdy nie popsają. 
lecz i nie zdołają jej podnieść chociażby o cal wy 
żej. Jako tenor liryczny jast wcale miłym, zwła- 
szcza w średnicy i tonach niższy”h; kantylena je- 

dnak rozbrzmiewa a niego zuwsze spadkiem tła- 
mionych łkań i gdyby nie wieczny grymas, błąka- 
jacy się pół-uśmiechem na ustach śpiewaka, czyni- 
łaby prodakcyę bardzo monotonny. 

Wystawienie „Fausta“ Głoethogo we wspaniałej 
szacie dekoracyj, kostyumów i prsy pierwszorzę- 
dnej obsadzie ról, to jeden z tych jasnych kolorów. 
który od czasu do czasu błyśnie szlachetniejszą 
barwą światła w szarudze teatralnego repertoara. 
A zwłaszcza „Faust“ z p. Kamińskim (Kraków 
miał przed trzema laty Bposobność podziwiać to 
aktorskie arcydzieło utalentowanego artysty), Mi- 
sterna, drobiazgowa, a na pozór objektywna praca 
psychologiczna, w którą jednak wkłada p. Kamiń- 
ski wiele z istoty własnej. daje w postaci Mefisto- 
felesa całość, skomponowaną £ precyzyjnych szcze- 
gółów, obmyślaną głęboko w każdej, najmniejszej 
linii gestu, inkrustowaną nieziedy w tło sceniczne 
posągową pozą SBztałtu, gdzie na pierwszy plan 
wybija się przedziwna maska twarzy — ta maska 
z zatraconemi cechami wieku, na pół surowa. na 
pół boleśnie ironiczna. A uśmiech, co wplata się 
wężowo w samo jądro kreacyi? Zamyka on w so- 
bie świat mędrca i szatana, potrąca o dżwięk my- 
śli i układa się w zimny fałd demonizmu — a ja- 
ko najwyższy I najboleśniejszy akord targa mimo- 
wolnie duszą, ugina ją w jarzmo uległości i każe 


Pr 
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A rario 


kom. j wielbić swą samowładezą potęgą. Kamiński-Mefisto- 
stylowy twór |d 
racyonalności | w pojęciu Ropsa Sviabarns'a, pelan drgających ner- 
zniweczyło m wapółczesnych wiarę w objawien*a i 


feles, to typ aupełaie nowoczesny; 
wów sasatan Antoholskiego. 


P. Adwentowiez, dostrajsją: poszczególna 


licycznej postaci Kamińskiego, typ Fausta, pełny 
kształtem I ześrodkowany, ujmując go przytem w 
ramy, odpowiednie epoca daieła. J. Pietrzycki. 
Zjazd delegatów ozytelni ludowych akademi- 
ekiego Koła Towarzystwa „Szkoły ladowej* odbył 
się tutaj wczoraj, Na zjeżdzie wygłoszono szereg 
referatów, pomiędzy innemł zaś o potrzebie powsaa 


charj organizacyi i łączeniu się w stowarzyszenia, 


o wyodrębnieniu Galicyi, jako jedynym 
środku wzmocnienia przemyałn galicyjskiego, i o 
znaczenia Galicyi dla pracy narodowej wobec in- 
nych zaborów. Uczestnicy zjazdu zwiedzili Mazeum 
Lubomirskich i panoramę racławicką. Zjazd zakoń 
czyła wspólna uczta. 

Zgromadzenie kolejarzy odbyło się tutaj wezo 
raj. Na porządku dziennym była sprawa awansu 
styczniowego i regulaminu pracy. Uchwalono rego 
lncyę, w której usuwa się centrałną egzekutywe 
kolejową, aby bezzwłocznie po porozumieniu się z 
kolejarzami w całem państwie, wdrożyła akcyę w 
interesie pokrzy wdzonych kolejarzy. Druga rezolu- 
cya protestuje przeciwko ogłoszenemu w warstatach 
dyrekcyi krakowskiej regulaminowi pracy. 

Zgromadzenie pocztowych urzędników pomo- 
cniczych odbyło się tataj wczoraj. Uchwalono za- 
łożyć własne towarzystwo. Wybrano prowizoryczny 
wydział, który ma się zająć sprawą statutów i 
zwołaniem następnego walnego zgromadzenia. 

Z saii sądowej. Przed kilka miesiącami skra 
dziono p. Henrykowi Siisserowi, nrzędnikowi Bankn 
hip. biżuterye wartości 2000 kor. Złodrieja sehwy- 
tano i odbrano skradzione rzaczy, a daiś odbyła 
Bię w tej sprawie rozprawa przed sądem przysię 
głych. Złodzieja tego nazwiskiem Radolta Oschmera 
skazano na 5 lat ciężkiego więzienia. Radolf Oschmer 
jest notowanym złodziejem, wielokrotnie karanym, 

O kradzież srebra w handlu Jakubowskiego o- 
skarżony Lewi:ki skazany został ua rok więzienia 

Nowy wypadek tyfusu plamistego stwierdzono 
we Lwowie. Wypadek ten zaszedł przy ul. Zamar 
stynowskiej 1. 3, a więc w bardzo bliskiem sąsieda- 
twie domu, w którym onegdaj cztery osoby na ty 
tus plamisty zachorowały. Poczyniono wszelkie za- 
rządzenia, aby nie dopuścić do rozszerzania się tej 
choroby. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy* 


z dnia 25 stycznia. 


rsetzkyego jako tajnego radcę 
Kapitan gywardyi genenerał kawale- 
kół sheim zmarł dziś rano po dłaż- 


węgierski prowadzi w dal- 
¿ye nad drugiem przedłoże- 
rekruta, 

głej nocy podpalono domy 


koden. Cesarz zaprzysiągł dzisiaj przed po- 
nowego komendanta korpusu w Kra- 
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rzyła jedno wielkie dymiące pogorzelisko. — 
Ogień zniszczył dwa kościoły i wszystkie gma- 
chy publiczne. Chorych z lazaretu zdołano na 
szczęście wczas wynieść na bezpieczne miej- 
sce; jeden z chorych nmarł jednakże w dro- 
dze. Dzieci umieszczono w ocalałym kościele 
w Borgund. część lndności schroniła się do 
wsi okolicznych, część obozuje za miastem na 
śniegu i mrozie. Ze wszystkich już atoli stron 
nadchodzą datki pieniężne, żywność i ubrania. 
Cesarz Wilhelm nadesłał następujący telegram 
Jestem głęboko wzruszony wieścią o pożarze 
i zarządziłem już wszystko, aby nieść rychłą 
pomoc pogorzelecom 

Chrystiania. Podług nadeszłego tutaj telegra- 
mu cesarza niamieckiego, okręt „Fenicya* wy- 
jechał wczoraj do Aalsnnd, ze środkami ży- 
wności dla 4000 osób, oraz namiotami, bara- 
kami, drzewem, cieślami, lekarzami i siostrami 
miłosierdzia. 

Kopenhaga. Tatejsze towarzystwa żeglugi 
wysyłają okręt z zapasami żywności do Aals- 
snnd. Napływają także datki pieniężne w tak 
znacznej liczbie, iż można było zakupić 1000 
worków mąki i innych zapasów żywności dla 
pogorzelców. 


Wrzenie na Bałkanie. 


Sofia. Agencya telegraficzna bułgarska prze- 
czy, punkt za punktem, doniesieniom o zacho- 
wania się Bałgarył, zawartym w ostatnim pi- 
smie Porty do ambasadorów austro-węgierszie- 
go i rosyjskiego. Agencya oświadcza, że to są 
czcze wymysły Porty i mają prawdopodobnie 
tylko stanowić pretekst do tego. aby Porta nie 
przeprowadziła reform. 

Kons tantynopol. Porta zawiadomiła ambasa 
dorów austro-węgierskiego i rosyjskiego, że ko- 
mitety wznowiły energiczne starania © nakło- 
nienie mieszkańców Ochrydy (wi!ajet monastyr- 
ski) do ponowienia na wiosnę rozruchów. Mo r- 
dują Bułgarów(?) którzy się poddali, a 
uastępnie o morderstwa te oskarżają żołnierzy 
tureckich; również dopnszczają się wymuszeń 
pieniędzy. W akcyi tej bierze też udział metro- 
polita (!) z Ochrydy. 

Odessa. Generał major Szostak zamianowa- 
ny towarzyszem szefa macedońskich żaudarme- 
mów, wraz z przydzielonymi mu oficerami wy 
jachał do Konstantynopola. 


Nentrainość Korel. 


Tokio. Sądzą tutaj, że oświadczenie Korei 
co do neutralności nastąpiło pod wpływem 
Rosy. 

Seul. Poseł koreański w Petersburgu tele- 
grafował tutaj, że rząd rosyjski nie pochwa- 
la oświadczenia neutralności Korei 


Wojownicze usposobienie. 

Wiedeń. „Do „N. W. Tagblatt“ donoszą z 
Londynu: 

Wczoraj obiegała tutaj pogłoska, jakoby 
przedstawiciel rosyjski w Tokio złożył ustne 
zapewnienie, że Rosya akcoptuje wszy- 
stkie żądania Japonii. 

Pomimo tego w Tokio panuje bardzo wojo- 
wnicze usposobienie. 

Berlin. Z Tokio donoszą, że rosyjskie zape- 


zwłaszcza, że gra | 


tony |Bię dalej z ogromną ywałtown 
mi XVIII wieka. Dopiero Kant religię odda? wie: | sytuacy! do wuałości, dał, w przeciwieństwie do ana- | dwóch godzin już większa cz 


wnienia pokojowe nie sprawiają tam żadnego 


wrażenia. , 


napomnienia, będzi 
ska. której sesya 
posłów w tym cz 
Potem zostanie 

Izby posłów i 
ści państwowe. Po 
pić rozwiązan;i 
posłów. Nowe 
cem kwietnia lub z 
wszystkich zarządz 


pa 


jak rozpocząć stano 
w celu bezwzgiędneg: 

Budapeszt. Hr. Tis: 
Wiednia. We czwart 
węgierskim oświadcz 
się delegacyi. 


Panika 


Berlin. Jak dziennik 
Theater“ podczas wo 
nia zawaliła się część 
Wśród publiczności po 
dziej. że wielki tuman 
iż powstał pożar. Publ 
się cisnąć ku wyjściom, 
przemówieniem ze sceny. 
nie odegrano do końca. 


Rosyjski kod 


Petersburg. Komisya, 
do zredagowania nowego 
Rosyi, ukończyła już s 
nowego kodeksu przesłał 
rowi, radcy dworn Randz 
dał o nim swoją opinię. 


| Sprawa ks. 
Paryż. Komitet centraln 
! szeń alzacko-lotaryńskich G 
zyi zajścia z ks. Delsorem 
rem- postanowiono wystoso 
niejsze pozdrowienie do br. 
Wogezów i wezwać ich, b; 
nadziejach. l 


Pożar Aal 


Chrystiania. Straż pożar 
(Zob. kronike. Przyp. red.). 
ność swych wysiłków, zaprz 
w nocy akcyi ratunkowej. 
godzin bez przerwy była cz 
O godzinie 8 rano przywróc 
łączenie telefoniczne. — Poło 
czliwe. 

Christiania. Wedłag dalszy 
żarze miasta Aalesund. ogień 
bryce „Preservering Company 


` 
, 


zdołali zaalarmować miasto, o 
całą fabrykę i sąsiednie budyi 


Nr 30 


AEO 


Podziękowanie. 


Przewielebnemu Dachowieństwa, a 
w szczególności Ks. Kanonikawi Lipiń- 
skiemu. ks. katechecie Bilińskiemu 
Wny' Panom Inspektorowi Lewakowi 
i Dyrekto owi Kempie, wszystkim P. T 
Krleżankom i Kolegom, oraz uczenn 


com zmarłej w dniu 14 b. m. w Bochni, 
á, p. Bronisłhwy Nowakównej. wreszcie | 


P. T. Obywatelstwu m. Bochni skład 
niniejszem stroskana rodzina 
serdeczne podziękowanie za łaskawy 
ndział w obrzędzie pogrzebowym 1 za 
dowody życzliwości i współczucia. 


12.000 koron. 


jest do umieszczenia na IIgą hipoteke, 
Zgłaszać się należy między godziną 
4— 5 pod adresem: Rynek kleparski Nr 16, 
I pietro, drzwi lewe. 492 1 3 
Dama 
którabły chciała nabrać wprawy w wal- 
cu „Bostonie“, i która posiada forte- 
pian, zechce podać swój adres do Ad- 


ministracyi „N. Reformy* pod G. C. 
494 1 2 


Dia chorych, jakoteż i dla zdrowych ! 
polecam z poręczeniem naturalny ze- 
szłoroczny miód pszczalny w najlepszym 
stołowym gatunku w blassankach 10 
funtowych po 5 K za zaliczką. Warto 
spróbować! 45183 


J. PARNASŚ, Grzymałów. 
rzyjąłbym pośnedniectwo komisowu- han 
P dlowe produktów i narzędzi rolnych, crag 
innych artykułów bandlowych. — Mie- 
azkam przy stacyi koiei w ludmej i zamożnej 
okolicy, przytem jako z zawodu agranom, by- 
ły właściciel ziemski mam liczne stosunki i 
anajomości między ZŻiemianami i Obywatel- 
stwem w powiatach brzeskim, Tarnowskim. 
Sądeckim i Jasiclskim, gdzie przez dłuższe 
late gospodarowa'em jako administrator ina- 
jątkau. Gwarancya w poręczeniach powsżnych 
Obywateli Inb w potrzebie złożenie kaacyi od- 
powiedniej do danego interesa 
Adresować prosze Stacya kolei Bogumiłowice 
poste restante „Pośrednik handłowy*. 491 


"WIELEI SKLEP 


15 m. głęboki. z wystawą w RYNKU 


do wynajęcia. 
Wiadomość w handlu galanteryjnym 
Rynek 29, 498 1 3 


Wielki wybór obrazów, 
ram rozmaitych i t. d. 
w Krakowie, przy uł. Siennej 12. 
„Przyjmuje się do oprawy obrazy, pre 
mie i t. d. 
Ceny bardzo przystępzę, Obrazy ino 
20a nabywać także na mie 
spólnik a- 


} 
arłej 


ae ay 


TOWAÓW WC 
ILONA Wi 
Firmy Br Nieć ií 
w Krakowie, Rynek 25, 


poleca 
wyroby ręezne, perskie, tureckie, indyjskie, chińskie. japońskie i bośniackie 
nadające się do użytku i na podarunki imieninowe, urodzinowe, ślnbne i t. d. 

Cyzelowane i rzeźbione w miedzi i mosiądza, posrebrzane 1 pozłacane, 
inkrustowane srebrem w drzewie i złotem w stali, wykładane perłowy masą, 
filigranowe ze srebra, ze stambałskiej g'inki, zegarki damskie i wj ie, pa- 
pierośnice, breloki. cygarniczki, fajki, rączki, laski, wazy, wazony, 4ksterka, 
imbryki, ramki. szkatułki. szpilki. bransoletki, łańcuszki, broszki. spingi i kol 
czyki. tace dekoracyjne, serwisy na kawę i herbatę, tajki staw bale, faj- 
czarnie, taburety i t. d. 

Hafty wschodnie srebrem i złotem na jedwabiu, suknie, gazie i aułasie, 
chustki, szaliki, szarty, krawaty damskie, jagluki, żuawki. paski, toreoki, pan- 
tofle, serwety, kapy, poduszki. patarawki, fezy. przody do sukien, a.plikacye. 
hafty dekoracyjne. 126 9 0 

Jedwabne, półjedwabne i bawełniane, o wschodnich wzorach bezy (ma 
terye) bośniackie i brussamskie na tualety balowe. wizytowa i letnie. 


i 
ww h za 


Wszystko oryginaine wschodnie. 
Powyższe artykuły w wielkim wyborze i od najniższych cen. 
s: 6%232.0100000000000300004-0000 


$ zALEGONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


+00 


veda- 
w eKkarskiego, 
tzecjw kaszłowi 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mj 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłow, 


używaną bywa w katarach phie 
za rym 
Cena flaszki w 


Do nabycia w aptekach i dro 
J. Wewiórskiego. 4 


PPPREE 00000 200130 GeO 


|} 


> ronny burak). 
mianowicie opatrzony napi- 
L. Z. F. jest importowa- 
i obcym towarem!!! 


sua | 


brzozowy Arnika. 


uż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na 
kedziurawione korę, znany jest od niepamiętnych 
jako najznakomitszy średek piękności; jeżeli się 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzi w dro- 
emicznej z wyciągiem rośliny arnika jako krem, 
m razie nabiera on dvpiero prawie cudowiiej siły. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
ry tym kremem, to już nazajetrz rano odpadają 
h nieznacznie iuski ze skóry, która staje się przez- 
faco białą i delikatną. 

Krem ten wygładza na twarzy zmarszki i blizny po- 
> z ospy i nadaje twarzy młodociasą barwę, a cerze 
ć, delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym cza- Ą| 
egi, plamy wątrobiane, skazy. czerwoność nosa, stłu- 
nie i wszelkie inne nieczystusci cery. Cena słvika 
wem użycia. ð K; wielki stoik 5 K; słoik potrójnej 
tości 7 K. Wysyła za zaliczką po otrzymaniu należytości 
Główny skład 455 1 0 


eń VI., Mariahilierstrasze 45. 


IGCHLE 


IKIER BLO 


abocznego podpisu 
IS (Francja) 


POWO WZBAD-OBSODDORDDDOGODOĘ 


| PAGRAOFINA 


fa, a wiec dłużej. niż 120 lat są zraue te pigułki, 
walniający srodek domowy i przez wielu leka'zy 
«e wsze ki h s utkach złego trawienia i zatwar- 
dzenia 


mi 21 ct, zwój z sześciu pudełkam: I złr. 5 ct. 
Wysyła się najmniej jeden zwój. "Mig 
u należytości kosztuje wraz z opłatą pocztową 
koron 2:60 4 zwoje pigułek koron 90 
4:70 5 zwol e „ 1050 
6'80 10 18:50 


» > 


publiczności znane także pod nazwą Pserhvtera 
tych lub krew czyszczących. są prawdziwe tylko 
ku każdego pudełka znajduje się czerwony podpis 
„J. Pserhofer*. 355 5 2% 


KA J. PSERHOFERA 
IU, I, SINGERSTRASSE $ 
8 LP EA 
ukarmia Jagiełlekska) w hrakowie, nl. Jagiellońska 


zw 


| ckazowe tunera 


FRANC. KREM NA OBUWIE 


Wtorek 26 Sżyczaia 1904. 


ania ani o CZ 


Inżynier 


EUSTACHY SMIALOWSKI 


| 


ze skórY 


Dur piętrowy w Kalwaryi 


położony obok klasztoru, z handlem 
korzennym, drobną sprzedażą tytoniu 
i wolnym wyszynkiem wódek i wina. 
jest w każdej chwili do wydzierża- 
wienia. — Bliższa wiadomość u wła- 
Ścirielki W. Lukas, Kalwarya. 477 2 6 


Miód patokę 
z poręczeniem naturalny, czysto pszczelny, 
z własnej pasieki, kuracyjny i deserowy, w bla- 
szankach 5-klg. po 6 K, miód do piola w; 
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowych po 
5 K. 60 h wysyła cały rok vpłatnie do każdej 
poczty za zaliczką pasieka Adama Głórskie 


go, p. Siemikowce koło Denysowa. Przy wię- 
kszym odbiorze znacznie taniej. 443 3 8 
z śr 


PUNEZ Dr. DENY 


w płynie. Fr -0$ Y 


414 40 

Doskonale «dułus'cza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło 
sów, wzmacnia ich porost. 

Do nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryach i składach perfum. 
| Główne składy we Lwowie: Hay, Mi- 
| kolasoh; w Krakowie: Reim. 


S migus“ 
99 g | 
najlepsze pismo hnmoryjstyczne dru- 


kuje obecnie ilustrowat:ą humore- 
skę p. t 


„Państwo Pimpel na wakacye” 
historyczna historya od rzetwzyw stych 
wypadków co ji napisał Przyjaciel. „Jest 
utwór humorystyczny pis ny na wzór 

_. słynnych Przygód Balsāmeia. 

Prenumerata „Smigusa” wyinosi na 
| prowinryi kwartalnie 2 K 40 h. kocznie 
9 K 60 h; 

Prenumerażorowie tałoroczni otrzymują 
piekne nagródy 

Na żąda); | wysyła 
Śmigusa* (Miwo*. al. Ak 


Admintstradycya 
ademie» a 1.410) 
ratis. 262 12 B5 


Krem roślinny ‘iain 


katność rękom. Słoik K t60. 


chem. znekomic e eczyszcza zęby 


płukanie do ust — jestto 


Iris, 


fiołkową woń. Flaszka K 1:20. 


ryacki |. 11. 


x z ry "2 3 
Zygmunt Li psi i 
| w Krakowie, hotel Saski L. 3, 
poleca swój Magazyn wyrobów jubilerskich, zegarków genewskich 
z najlepszych fabryk: Schaffhausen, Omega i Billodes, oraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra chińskiego najlepsz gatunku. 
sprzedając to cenach fabrycznych. 
Obrączki $lubne i zareczynowe w najwiekszym wyborze. 


Przyjmuje 


przy ul. Dietla |. 76, 


Aptekę zaopatrzyłem we wszystkie 


Szan. P. T. Publiczności. Z poważaniem 


243 8 10 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wo ln eg o 


jedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wieiki wybór trumien metalewych I z drzewa. 


Główny skład przy ul. św. Tomasza I. 


k N Nr. 381. — Filia przy ul. Kopernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanislszych ze anang ścisłą i 
panktualuością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 

Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
‘eny możliwie najniższe. na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


10 


Wzmacnia i miękczy skórę. dając jej bardzo pię- 


Dostać można w składach aptecznych, w handlsch farb 
i w przedniejszych handlach skor I obuwia 


Brüder Hochsinger, Bud 


koncesyonowany budowniczy, 


kid, box calf i chavreaut. f 

b. ipż. powiatowy, emeryt. inż. miejski, 

laureat warszawskiego konkurso archl- 
tektonicznego, 


mieszka przy ul. Zgoda p. L. |, I p., 
przyjmuje w dnie powszednie od 3 
do 4 po południu. 411 23 


: 3 
Duży sklep naftowy 
406 jest zaraz do sprzedania 56 
Wiadomość uł. Starowiślna Nr 1. 
biuro, fotele, oraz inne 


Ozdobne przedmioty do sprzeda- 


nia. — Oglądać można od 11 do Zgiej 
przy ulicy św. Gertrudy Nr. 11, II p. 
490 2 8 


Korzystna lokacja kapitan. 


Spólnik lub Spólniczka może przystąpić 
do udziału z kwotą 3 do 4000 złr. w 
bardzo kvrzysinem przedsiębiorstwie. 

Wiadomość pod H. S. 360 poste re- 
stante Kraków za okazaniem kwitu in 
seratowego. 399 7 10 


kny połysk. 208 13 24 


Główna wysyłka: 


apost. 


Kilka zdolnych panien 


do staników 45033 


przyjmie zaraz do pracowni sukien 
i koniekcyj damskich 


Franciszek Holub 


Kraków, Floryańska 6. 


Do sprzedania! 


1) Lokomobila zupełnie odnowiona 1901. 
Robey et Comp. Limoin 1870 — trzy atmo- 
sfery. 

Maszyna parowa Compound z konden- 


2) 
sacyą Ferd. Kilchnel Hermanuseifen Böhmen 


io rąk, usuwa szorstkość i czerwoność skóry, 


Pasta roślinno-alkaliczna, 
zapubiega przytem psuciu i pruchnieniu zębów. Słok K 2—. 
wiajsce dziąsła i zęby płukanie; w ustach pozostawia miłą, 


Poleca 


Jan Ihnatowicz 


Kraków, Sukiennice I. 20. — Lwów, ul. Sykstuska |. 25 i Plac Ma- 
Przemyśl, ul. M cziewicza |. LL. 


wszelkie 


IAA K AAA KIAK 
APTEKA „POD ANIOŁEM 


ulica lietla I. 76, róg ulicy Starowiślnej. 


W dniu 2 stycznia otworzyłem 


NOWĄ APTEKE 


o czem niniejszem zawiadamiam 


trunki, wody mineraine zagra iczne i krajowe, wina lecznicze, przybory do pielęgno- 
wania chorych. specyfiki zagraniczne i krajowe, 
i artykuły wchodzące w zakres aptelarstwa. wobec czego polecam sie wzgledom 


Magister farmacy. WINCENTY GRABOWSKI, 


właścicie! apteki „pod Aniołem", 


50 AH. P: 41135 J 
3) Kooio? Ph. Bredt Ottynia 1891, mało Do sprzedania. 
używany 67:1 m° pow. ogrz. — 7 atmosfer 1) Dobrego slana i potrawu koło 800 4. 


2) Wyki nasienia koło 200 q. 
4. Bobiku 100 q. 47236 


Zarząd dóbr Sądowa Wisznia. 
Fa p Zurząęd dóbr Sądowa Wisznia. 


Słynie w święcie jabłka ZIMOWA 


złote renety. 
Wysyłam natychmiast 5-kig. koszyk pięknych, 
wielkich, smacznych złotych renet opłatnie za 
zaliczką 3 K KO h, inne gatunki 3 K 50 h, 
cetnar metryczny renet złotych 40 K loco sta 
cya kolej. Zaleszczyki 460 3 4 
A. Nusubrauch, Zaleszczyki. 


Kilka fortepianów 


krótkich i pianin jest do sprzedania 

u stroiciela fortepianów St. Słotwin- 

skiego, Kraków, ul. Szewska 10. IT p. 
IA1 22 100 


PRZEZACNE PANIE 


żadajcie tylko 


Miód pszczelny 5 kuracyjno de 


serowy, her żadnych domieszek pod gwarencyą, Krochmalu prylantowego 
wysyła po A ky. w blaszankeh szczelnie zam s . ; 
knietyeh, na zamówicyie a guigżanieh się na z Arn” > PAPA” 
| niniejse oxty czaty opłatnie, . 62 15 9 
zk piemikowcach, Do nabycia we wszystkich handlach. 
poczta Sieme Ws NSEC D asiain E 
wschodt 459 3 40 a 3 
i : Wszelkie polecenia z prowincyi 
U onie. a 4 ; A 
Ważne dla majgoyoh k wat oue | załatwia S. E. 160. E piętro, Krawa- 
zaczne powWgarenle, | ; Ą 
jakiego doznały u P. T. | drza Murowana, Kraków. 43 4 4 
BA goporra, SARTRO "== z : 
F właścicieli dóbr i t. 4. +» piękna realność w 
$ i wprowadzone przeze- Do sprzedania Wieliczce, tuż przy 


stacyi kolejcwej i gościńcu podgórske- wielickim 
położona, składająca się z pięknych budynków * 
gospodarczych w dobrym stanie i kilkunastu 
jakie z tego powodu otrzymałem, zachęciły morgów wybornego grantu z łąkami £ inwen- 
mnie do polecenia i tego roku następujących | tarzam i krescencyą lub też „bez, ZArAŁ. — 
wybornych gatunków, ciepłych i trwałych: , | Długów na tem żadnych Bliższa wiadomość 
A) Szare derki ne konie, z czerwono-żółtem | na miejscu w Wieliczce u właściciela Jana 
szlakami 180/185 po 4 K g Serafina. 442 8 3 
B) Gospodarskie derki ne konie, wybornej ja-| — 
kości 145,190 po 5 K. i 
U) Podwójne wełniane dworskie koce 150 200 | 


mnie w handel od Kit 


ku lat wybornej jakości mocne gospodarskie 
deiki na konie, oraz setki pism z pochwaig 


Kancelarya notaryalna 


po 750 K. A 47 
Wysyła za zaliczką M. Rundbaxin. Wie- w Bochni 485 2 8 
deń, IX., Berggasse 3. 221 85 | poszukuje zaraz pomocnika kancelaryj- 
ann tag us rz SER Az wia — 


świadectwami i biegłego w sprawach 
spadkowych i hipoteczuych. 


Miody, 


przystojny, 30 lat mający, urzęduik, z pen- 
szą 1500 złr., z prawem emerytury, Z rodziny 
szlacheckiej. z braku znajomości poszukuje na 
tej drodze dobrze wychowanej towarzyszki ży- 
cia, posiadającej posag 20 tysięcy złr. — Li- 
sty poważne pod „Wiara Nr 80** przyjmn 
je Administracya „Nowej Retormy* do 15 lu- 
tego. Najściślejsza dyskrecya zapewniona sło- 
wem uczciwości 483 2 2 


- Bryndza liptowska 


bardzo tłusta i przyjemna w smaka po 
50 er. za kiłogr. Pierwszorzędnej jskości 
SER szwajcarski po 52 ct. kilo wysyła 
1886 w 5-civ kilowych koszach. y 10 
Deutsch Miksa, fabryka serów. 
Budapeszt VI. Fothistrasse I6 II. 


Sżymty w święcie miód pszczelny ' 


Wysyłam zaraz 5 kg. najlepszego, bardzo sma- 
cznego miodu opłatnie za zaliczką 6 K Bu h, 
słodkich jak cukier powideł 5 kg. 4 K, 
| suszonych śliwek węgierskich 5-ky, ko- 
szyk 4 K. 480 2 8 


V. Nussbrauch. Zaleszczyki. 


na-skurek ) nadaje białość i deli- 


odzno cza się bardzo przy 
jemnym smakiem I 
i przywraca im perłową białość, 


ŁA A- 


nadzwyczaj przejemne i uzdra- 


437 10 


reperacye. 11040 


Ciągnienie 1 lutego! 


Sprzedajemy: 
Los Bazylika, Los tabaczny, Los Dobrego serca, 
Udział w grze na włoski los krzyża, — na 32 


raty miesięczne po kor. 2'50, lub 26 rat miesię- 

cznych po kor. 3. 457 3 4 

Rocznie HM ciągnień. główne wygrane 30.000 
koron, 20.000 koron, 100.000 frk. 

prawo gry. Pierwsza rate 
Lisiy ciągnień za darmo. 


Nr telefonu 530. 


Natychmiastowe 
przekazem 
| Kantor wymiany 
|Fviediiinder & Spitzer 


róg ui. Starowiślnej. Wiedeń. l. Schottenring Nr. i 


| L. arzańż,s0 g1lG B 3 


Obwieszczenie. 


Dnia 28 listopada 1903 umarł starszy 
oficyał egze' ucyjny m. Karol H ntzinger. 

Magistrat wzywa strony interesow = ne, 
aby o wymianę kwitów albo o zaspo- 
H kojenie pretensyj, jakieby do Ś. p. Ka- 
i rola Hrtzmyera z tytułu jego urzędo- 
w»nia mieć mogły, zgłosiły nię do Wy- 
działu H Magistratu w przec agu trzech 
miesięcy, licząc od 1 Stycznia 1904, po 
upływie bowiem tego terminu Magistr t 
(wyda ewentualną kaucyę służbową na 
rzecz masy spadkowej. n później zgła- 
szające się osoby Odeśle x ich preten- 
igyami na drogę praw 
Kraków, 19 gradnia L9U3, 


Magistrat sto}. KTÓL miasta Krakowa, 


J. Friedlen. 
Rządca Drukarni L. K. Górski. 


dotychczas znane srodki lecznicze, opa- 


wogóle we wszystkie przetwory 


nlioa Dietla 1. 76. 


=" 
Y 
tę 


4. tuż przy placu Szozepańskim, telefon 


168 11 0 


